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M Ł r » U ó w  3  g r u d n i a .

Konferencje w kwestyi wschodniej, jak ze 
wszystkich stron zapewniają, przychodzą do 
skutku, jakkolwiek nic jeszcze stanowczego 
co do czasu i miejsca ich zebrania nie wia­
domo, i jakkolwiek ich zamiar rozbić jeszcze 
się może na samych wstępnych warunkach.

Anglia w kwestyi wschodniej tradycyjnie 
pobudzająca Europę do energicznego działa­
nia, a zwłaszcza umiejąca mistrzowsko zasła­
niać się obcą potęgą, lub wzniecać jakąś dy- 
wersyę na innym punkcie, choćby kosztem i 
ofiarą całych narodów, Anglia tym razem by­
ła najwięcej pojednawczą. Ona prawie począt­
kowała w myśli konferencyjnej

W Wersalu, gdzie najprzód ten projekt roz­
jemczy był zakomunikowany, znalazł on taką 
polityczną sytuacyę, w której niepodobna od­
rzucać propozycyj mających wstrzymać nowe 
europejskie zawikłania. Prusy, jeśli pierwszych 
swych trofeów nie zaćmią za daleko posunię­
tą i za długo prowadzoną kampanią najezdni- 
czą, doszły do takiego znaczenia w Europie, 
że dla jego utrzymania byłoby rzeczą nieko­
rzystną, aby wojna europejska mogła się od­
bywać bez ich udziału. Neutralność dobrą jest 
dla drugorzędnych mocarstw, ale nie dla tych, 
które tak widocznie dążą jeśli nie do monar­
chii uniwersalnej to do pierwszorzędnego sta­
nowiska, dyktującego światu prawa. Jakiekol­
wiek widoki kierują Prusami na Wschodzie, 
gdzie już od lat kilku postawiły swoją czatę 
w Księstwach naddunajskich, na którąkolwiek 
stronę przechylają się w wznieconym sporze 
interesa i sympatye rządu zdobywczego mo­
narchy; mogą być w obecnej chwili korzystne- 
mi dla polityki hr. Bismarka zawikłania dy­
plomatyczne w kwestyi wschodniej, ale nie 
wojna wschodnia. Konferencye przeto, wcale 
nie rokujące usunięcia zawikłań, ale tylko jak­
by na to zwoływane, aby odroczyły wojnę i 
dały obliczyć siły przeciwników i stanowiska 
ewentualnych sprzymierzeńców, mogą tylko 
odpowiadać widokom hr. Bismarka, jako mę­
tna woda do nowego połowu.

W Petersburgu również propozycya angiel­
ska na bardzo dobre miała natrafić przyjęcie. 
Inaczej być nie mogło, gdyby nawet Rosya 
nie potrzebowała kilku miesięcy dla uzupełnie­
nia uzbrojeń. Propozycya konferencji do re- 
wizyi traktatu 1856 r. mieści w sobie przy­
znanie zasadnicze tego co wyrażał okólnik ks. 
Gorczakowa, przyznanie potrzeby zmiany. Kan­
clerz rosyjski nie oświadczył, że Rosya zry­
wa traktat, ale tylko, że ją nadal konwencya 
o morze Czarne nie obowięzuje. W tej prze­
to nocie była niejako wyrażona myśl narady, 
celem zmiany paragrafów dotyczących neutra­
lizacja morza Czarnego. Państwa proponują­
ce Rosyi konferencye, tem samem z góry za­
powiadają gotowość do pewnych ustępstw, sko­
ro czynią rzeczone paragrafy przedmiotem 
rozpraw. Gabinet petersburski przyjmując kon- 
ferem ye nie cofa się, ale posuwa swoją spra­
wę naprzód, chociażby konferencye miały się 
rozbić lub zakończyć zmodyfikowaniem pier­

wotnego żądania Rosyi, co zresztą nie jest 
prawdopodobne.

A ustrya, której noty były więcej stanow­
cze niż angielskie, jedyna tylko stawiała pe­
wne warunki a podobno obstaje przy nich co 
do samych konferencyj. Żąda ona bowiem, aby 
Rosya z góry się poddała postanowieniom 
konferencyi.. Żądanie to jest teoretycznie u- 
zasadnione i słuszne, bo jakież ma znaczenie 
sąd polubowny, czy areopag państw europej­
skich, jeśli interesowany nie uznaje jego pra­
womocności i zastrzega sobie rekurs choćby 
do swego oręża. Żądanie to jednak w dzisiej­
szych stosunkach trudne do wykonania. Ro­
sya nie samą Turcyę uważa w kwestj'i wscho­
dniej za swego przeciwnika, a mocarstwa gwa­
rantujące traktat paryski nie są dlań jedynie 
arbitrem, ale właśnie jeśli nie przeciwnikiem, to 
przynajmniej stroną.

Jeśli wojna zmieniła dziś swą naturę, to 
i dyplomacya, kongresy i traktaty inną mają 
miarę i inną postawę wśród Europy ulega­
jącej i szanującej tylko prawo siły. Rosya na 
kongresie chce się przekonać o siłach a ra­
czej bezsile europejskiej, i dla tego taką chwi­
lę wybrała do swojej dyplomatycznej kam­
panii.

Żądauie hr. Beusta ma przeto za sobą nie 
tylko pojęcie prawa publicznego, ale i pra­
ktyczne względy polityczne. Konferencya, któ­
rej orzeczenia nie obowiązywałyby Rosyi w ra­
zie gdyby całkowicie jej życzeniom nie odpo­
wiedziały, dałaby jej tylko kilka miesięcy 
czasu zawsze bardziej potrzebnych Rosyi do 
militarnych przygotowań niż Austryi, jakkol­
wiek oba mocarstwa nie są jeszcze na stopie 
wojennej. Lecz przestrzenie, brak komunikacji 
a wreszcie organizacya armii, w Rosyi więcej 
czasu wymaga do uzbrojenia niż ten czas przy­
nosi korzyści Austryi.

Ciekawera zaiste widowiskiem będą te pier­
wsze konferencye (jeśli do nich jeszcze przyj­
dzie) po strasznem pogromie Francyi i wiel­
kich przemianach w prawie publieznem euro- 
pejskiem, równie jak w stosunku mocarstw do 
siebie.

Anglia żąda, aby Francya a tem samem 
rząd jej tymczasowy był reprezentowany na 
tej naradzie. Byłoby to jego uznaniem, a za­
razem uznaniem stanowiska europejskiego 
Francyi pod brzemieniem klęsk upadającej. 
O korzyściach wystąpienia dyplomatycznego 
Francyi w kwestyi wschodniej mówiliśmy, za­
nim ta sprawa została podniesioną przez An­
glią. Dla nas bowiem nie ma Europy bez 
francyi, nie ma zwłaszcza zachodu bez niej.

Gzy można przypuszczać, że zasiędą obok 
siebie reprezentanci dwóch wojujących stron, 
jako rozjemcy w sprawie wschodniej. Spodzie­
wać się bowiem trudno, aby wojna francu­
ska, która na nowo tak silnie zawrzała, mia­
ła się skończyć przed prawdopodobnie bli­
skim terminem zebrania się konferencyi. Pod­
jęte znów, jak piszą w Wersalu układy, za 
pośrednictwem Anglii bez stanowczych wjr- 
padków militarnych nie zdają się w obecnem 
położeniu rokować skutku. Wojnę prowadzą

już nie dwa mocarstwa ale narody; nie jest 
w mocy dyplomatów wstrzymać tego straszliwe­
go ognia prowadzonego już dziś psychologiczną 
koniecznością, czysto niemal fizycznemi pra­
wami siły aż do ostateczności, zupełnego zwal­
czenia Francyi lub zupełnego wyparcia Niem­
ców. Wstrzymać spór na tej pochyłości bę­
dący dotychczas okazało się niemożebnem, 
a dopoki on się odbywa, czyliż można przy­
puszczać pokojowe układy w kwestyi wscho­
dniej i konferencyi, wśród których zasiądzie 
wysłaniec rządu z Tours obok dyplomaty u- 
mocowanego z Wersalu?

K0RESP0IBHCTA CZASO.
W  I c d c Ń  2 grudnia.

Jutrzejsza Gazeta Wiedeńska ma ogłosić rozpo­
rządzenie ministra oświaty z d. 1 grudnia b. r., 
zawierające postanowienia prowizoryczne względem 
d o z o r u  g m i n n e g o  i p o w i a t o w e g o  n a d  
s z k o ł a m i  l u d o w e m i  w G a l i c y i .  Rozporzą­
dzeniu temu, które rozwojowi szkół ludowych w 
Galicyi zbawienny może nadać obrót, jednó tylko 
mielibyśmy do zarzucenia, tj. że nie jest ustawą 
krajową. Zdaniem atoli legistów tutejszych sejm 
krajowy lubo życzenia jego na wszelkie zasłu­
gują uwzględnienie — według obecnie obowiązu­
jącej konstytucyi nie ma prawa podobnych uchwalać 
ustaw. Ponieważ aż do załatwienia rezolucyi ga­
licyjskiej, a tem samem i rozstrzygnięcia tej kwe­
styi spornej, jak dalece sięga uprawnienie sejmu 
krajowego, dużo jeszcze może upłynąć czasu, prze­
to ministerstwo oświaty w porozumieniu z Radą 
szkolną galicyjską i na mocy upoważnienia Cesar­
skiego z d. 28 listopada b. r. wydało wspomnione 
rozporządenic, aby przynajmniej w drodze exeku- 
tywy uwzględnić niektóre życzenia i gorące po­
trzeby kraju naszego. Bardzo gorliwie zajmowali 
się tą  sprawą członkowie delegacyi polskiej, jakoż 
znaleźli oni bardzo żywe poparcie ze strony sze­
fa sekcyi p. C z e d i k a, a później i ministra o- 
światy p. S t r e m a y r a .

Rozporządzenie ministra oświaty na wstępie wy­
raźnie powiada, że ma ono obowiązywać aż do doj­
ścia do skutku odpowieduićj ustawy krajowej. Roz­
porządzenie zawiera 40 paragrafów i składa się 
z dwóch części. Pierwszą obejmują artykuły o 

n i n n e j  K a d z i e  s z k o l n e j  (O rtssch u lra th ).Km ;
Wszelkie publiczne szkoły ludowe stoją pod dozo­
rem gminnćj Rady szkolnćj. I  dla kilku gmin je ­
dna może być utworzona gminna Rada szkolna. 
Składa się z reprezentantów kościoła, szkoły i 
gminy. Jako reprezentanci kościoła wchodzą do 
gminnej Rady szkolnej: duszpasterze młodzieży 
f.zkolnćj bez różnicy wyznania; jako reprezentanci 
szkoły jćj kierownik (nauczyciel lub dyrektor); ja ­
ko reprezentanci gminy członkowie Rady wiejskiej. 
Gminnej Radzie szkolnej przysłużą nadzór co do 
ścisłego przestrzegania ustaw szkolnych i rozpo­
rządzeń wyższych władz szkolnych. Zakres działa­
nia gminnej Rady szkolnćj oznaczonym jest w 14 
ustępach § 9go. Członkowie gminnćj Rady szkol 
nej mają prawo zwiedzać szkoły sobie podległe. 
Członkowie stanu duchownego mają nadto prawo 
dozorowania nauczycieli religii w szkołach ludo­
wych. Dla nadzorowania szkoły pod względem dy­
daktycznym i pedagogicznym, powiatowa Rada szkol- 
ua mianuje jednego z członków gminnej Rady szkol­
nćj gminnym inspektorem szkolnym. Zażalania prze­
ciw uchwałom i postanowieniom gminnćj Rady 
szkolnej muszą być wystosowane do powiatowej 
Rady szkolnej.

Wyższy nadzór nad szkołami ludowemi przysłu­

żą p o w i a t o w ć j  R a d z i e  s z k o l n e j .  Galicya 
rozpada się na 20 następujących szkolnych okręgów 
powiatowych:

1) Kraków, 2) Wadowice, 8) Bochnia, 4) Nowy 
Sącz, 5) Jasło, 6) Tarnów, 7) Rzeszów, 8) Sanok, 
9) Jarosław, 10) Przemyśl, 11) Sambor, 12) Stryj, 
13) Lwów, 14) Brzeżany, 15) Żółkiew, 16) Z ło­
czów, 17) Tarnopol, 18) Stanisławów, 19) Czort- 
ków, 20) Kołomyja.

Każde z wymienionych 20tu miast będzie sie­
dzibą powiatowej Rady szkolnej. Miasta o w ła­
snym statucie gminnym (jak Kraków i Lwów) mo­
gą stanowić osobne okręgi szkolne powiatowe, z o- 
sobnemi powiatowemi Radami szkolnemi.

Powiatowa Rada szkolna składa się z naczelni­
ka politycznej władzy powiatowej, który zarazem 
jest przewodniczącym Rady, dalej z duchownego 
każdego wyznania, które w okręgu szkolnym liczy 
więcej niż 2000 wyznawców, z dwóch mężów fa­
chowych w zawodzie nauczycielskim (z których je 
dnego wyznacza zgromadzenie nauczycieli powiatu 
szkolnego), dalej z reprezentantów rad powiato­
wych, znajdujących się w szkolnym okręgu powia­
towym (po jednym z każdej rady powiatowej). 
W miastach z własnym statutem gminnym, prze­
wodniczy Radzie szkolnej powiatowej b u r m i s t r z  
m i a s t a ,  a zamiast reprezentantów rad powiato­
wych zasiadają w niej dwaj członkowie rady gmin 
nej. Wszystkie te wybory wszelakoż wymagają 
p o t w i e r d z e n i a  ze  s t r o n y  R a d y  s z k o l n e j  
k r a j o w e j .

Powiatowej radzie szkolnej przysłużą względem 
wszystkich publicznych szkół ludowych, początku­
jących szkół fachowych, ochron dzieci, ten sam za­
kres działania, który należał dawniej do polity­
cznych władz powiatowych i duchownych dozorców 
szkolnych. Szczegółowo jej zakres działania okre­
ślonym jest w 13 ustępach §. 27go. Zażalenia 
przeciw powiatowej Radzie szkolnej wnosić można 
do krajowej Rady szkolnej. W każdym szkolnym 
okręgu powiatowym mianowanym będzie prowizo­
ryczny powiatowy inspektor szkolny. Mianuje go 
minister oświaty na zasadzie terna Rady szkolnej 
krajowej. Nadzór nauki religii pod względem do­
gmatycznym przysłużą wyższej władzy kościelnej. 
Prowizoryczni powiatowi inspektorowie szkolni, po­
wołani z stanu nauczycielskiego lub urzędniczego, 
oprócz pensyi swojej pobierają nadto z funduszu 
publicznego 400 z łr ., tudzież kwotę ryczałtową na 
opędzenie kosztów podróży. Powiatowi inspektoro­
wie szkolni, z stanu prywatnego powołani, pobie­
rają oprócz 400 złr. i kwoty na koszta podróży, 
stosownie wynagrodzenie w miejsce zwykłych do­
chodów. Imieniem powiatowej Rady szkolnej wy­
dział wykonawczy takowej załatwia czynności bie­
żące. Wydział wykonawczy składa się z przewo­
dniczącego, zastępcy Rady powiatowej szkolnej i 
inspektora szkolnego. Członkowie Rady mają pra­
wo wizytować szkoły ludowe.

Równocześnie z organizacją Rad powiatowych 
szkolnych znoszą się dotychczasowe okręgowe szkol­
ne organa nadzorcze, tudzież dyecezyalne organa 
nadzorcze.

Wiedeń 2 grudnia.

#  Delegacja austryacka wychodzi z tego sta­
nowiska, że dostateczną jest rzeczą, jeźli wie, co 
3ię dzieje w ministerstwie wojny, płacący zaś po­
datki wcale o tem wiedzieć nie potrzebują. Uchwa­
lono przeto zachowanie tajemnicy i nacechowano 
nazwiskiem „niehonorowego" tego, ktoby się od­
ważył cokolwiek zdradzić. Mimo to znajduje się w 
dziennikach stronnictw w Wiedniu wiele wiadomo­
ści pokazujących, że tajemnica jest tylko co do 
wyjaśnień ministra wojny, nie zaś co do wyjaśnień 
hr. Beusta. Tymczasem powinno być odwrotnie, 
ponieważ wyjaśnienia hr. Beusta zawierają rzeczy 
znajome i tak rozwlekłe, że trudno się połapać. 
Tylko z usposobienia deputowanych w ogóle wno­

sić można, że wyjaśnienia ministra wojny silne 
zrobiły wrażenie, gdyż deputowani okazują się te­
raz skłonniejszymi do większych ofiar niż przed 
tem. Jeżeli usposobi enie to potrwa dłużej, stano­
wisko ministra wojny się wzmocni i zasłoniętym 
będzie od napadu jego nieprzyjaciół. Cieszymy się 
z tego dopiero teraz, kiedy wiemy o jego następ­
cy. Jenerał jazdy bar. Edelsheim Gyulaj nie zdaje 
się tutaj być zdolnym do uratowania armii au stri­
ackiej i do postawienia jej na stopie wojennej. Mi­
nister handlu Depretis powołany został nagle do 
Pesztu a mianowicie do Cesarza. PJan mobiliza­
cji ministra wojny natrafia bowiem na przeszkody, 
z powodu niedostatecznych sieci kolei żelaznych. 
Ponieważ przy tem budowa kolei galicyjsko-wę­
gierskiej postępuje nader powoli, panuje więc w 
skutek tego niezadowolenie na dworze i p. Depre­
tis został powołany, aby stosowne odebrać pole­
cenia do przyśpieszenia rozpoczętej budowy i do 
przeprowadzenia zmiany kolei pojedynczych na po­
dwójne. ______

Berlin 1 grudnia.

Myśl konferencyi mającej zająć się uregulowa­
niem kwestyi morza Czari ego, znalazła dobre 
przyjęcie u gabinetów mocarstw interesowanych 
lub podpisanych na traktacie paryskim. Ks. Gcr- 
czaków w odpowiedzi na ostatnią notę angielską 
oświadczył powtórnie, że Rosya gotową jest poro­
zumieć się z mocarstwami traktatowemi i nara­
dzać się wspólnie nad środkami zdolnemi wszech­
stronnym interesom zadość uczynić. W Londynie, 
Wiedniu i Konstantynopolu zgodzono się również 
w zasadzie na konferencye, z tem zastrzeżeniem, 
że z chwilą otwarcia narad nota rosyjska uważaną 
będzie za n i e d o s z ł ą ,  a kwestya otwartą. Miej­
scem nara! będzie n tu alnie Locdyn. Anglia żą­
da przypuszczenia Francyi do udziału w konferen­
cjach; prawdopodobnie p. Thiers zostanie pełno­
mocnikiem tego mocarstwa, podpisanego w raz z 
innemi na traktacie z r. 1856. Przedmiot konfe­
rencyi — modyfikacya punktów traktatu dotycząc ych 
żeglugi na wodach morza Czarnego — jest wska­
zany samą naturą rzeczy, uznano więc zbytecznem 
przygotowawcze prace co do rozmiarów i treści 
narad; dyplomacya Anglii, Austryi i Turcji pra­
gnie jedynie unormować wspólne postępowanie 
trzech mocarstw, zarówno dla przeciwstawienia więk­
szej siły żądaniom rosyjskim, jak i dla powstrzy­
ma ia Turków, którzy kierując się samym instynk­
tem zachowawczym, widzą na końcu nieuniknioną 
wojnę z potężnym sąsiadem i woleliby orężnego 
rozstrzygnięcia nL przewlekać zbytecznie, bo każ­
dy miesiąc szanse po stronie Rosyi wzmsga. Mo- 
eajr.twa będą obstawać stanowczo przy utrzymaniu 
neutralizacyi i zamknięcia cieśnin dla pawilonów 
wojennych wszelkich narodowości, oraz żądać od 
Rosyi ograniczenia do pewnej cyfry sił morskich 
ua morzu Czarnem. Anglia, wniesie ze swej stro­
ny kwestyę kanału Su z Tego. Moralna koalieya 
Anglii, Austryi i Turcyi, dopóki r ecz nie wyjdzie 
z granic teoryi, nie ulega wątpliwości, lecz praktyczne 
znaczenie mogłoby mieć tylko przymierze odporne 
tych państw. W każdym razi: konferencya przy­
czyni się stanowczo do dojrzenia sprawy. Zarysu­
je się postawa każdego z mocarstw interesowa­
nych, opinia publiczna w Rosyi ot zyma zadosyć 
uczynienie luo popadnie w wojenną gorączkę, na- 
koniec chrześciańskie narodowości Porty zostaną 
wystawione na oddziaływanie prądu bardzo silnego, 
a zachowaniem się swem ośmielą lub powstrzyma­
ją rząd rosyjski na śmiałej drodze. Dla Bułgarów, 
Czarnogórców i td. deklaracya kanclerza, że Ro­
sya kwestyi twschodniej podnosić nie myśli, jest 
rzeczą zupełnie obojętną, tem więcej, że nowa epo­
ka tej sprawy została faktycznie zainaugurowaną. 
Treść adresów płynących z różnych prowincyi do 
Cesarz*, a nawet mowa Aleksandra II do litew­
skiego pułku gwardyi są wystarczającym komen­
tarzem w tym względzie.

1kqść ifteraefco-artygtpm .

P o  b i t w i e  pod Jena.
Kok 1806 i 1807.

(Z d o k u m e n t ó w  w s p ó ł c z e s n y c h ) .

(Ciąg dalszy).

Opowiadanie pewnego uciekającego Berlińczyka, 
który po pierwszym popłochu spokojnie wrócił do 
domu, daje dość jasue pojęcie o ogóluym stanie 
kraju, i o zachowaniu się żołnierzy francuskich 
czasu zajęcia Niemiec.

„Powiedziano mi — pisze on — że ua drodze 
Z Frankfurtu do Berlina ujrzę wsie popalone i 
puste, zupełny niedostatek żywności, gościńce po­
psute, i że mię niezawodnie do koszuli obedrą 
Uiarodery. We Frankfurcie n. O. spotkałem pierwszy 
raz Francuzów. Komendant placu podpisał mi 
Paszport i okazał się bardzo grzecznym ...  Na go­
ścińcu spotkaliśmy kilka półków w pochodzie, i 
dużo wlekących się "z tyłu żołnierzy; ale nikt a 
nikt nie zaczepił nas. Było nas w powozie poczto­
wym na przodzie i na górze ze dwadzieścia osób, 
między tymi kilku wojskowych francuskich i kilka 
kobiet, z których niejedna byłaby chętnie zadała 
się z nimi w rozmowę; lecz cała podróż odbyła 
się najprzyzwoiciej. Pruscy oficerowie, panicze za- 
pewneby nie umieli zachować się tak skromnie. 
Ciągle wyglądałem tych wsi zrujnowanych i opu­
szczonych, ale nigdziem ich nie spotkał. Wszystko 
hyło jak  dawniej.

„Dyliżans zatrzymał się między Frankfurtem a 
Miinchebergiem dla przeprzężenia koni; lecz nikt 
* nas nie śmiał wejść do oberży, tak pełno było w 
niej Francuzów, ja  tylko jedeu odważyłem się

wstąpić, mając pod pachą moje wiktuały podróżne. 
W rzeczy samej w wielkiej izbie zastałem mnó­
stwo strzelców i dragonów siedzących przy długim 
stole; kiedy w kącie sześciu chłopów grało w kar­
ty tak spokojnie jak  śród najgłębszego pokoju. 
Żołnierze zrobili mi miejsce, zapraszając, abym po­
dzielił z nimi ich skromny posiłek , kartofle ze 
solą. Uprzejmość ta tak mię ujęła, że oddałem na 
ich usługi cały moj zapas szynek, kiełbas, piecze­
ni, rumu i wina, z ozem w okamgnieniu się uwi­
n ę li... W ciągu dalszej drogi wszędzie znalazłem 
czem się Pożywić i ani jednej stłuczonej szyby 
me widziałem. Kilka drzew tu i owdzie ściętych, lub 
pokaleczonych szablami i bagnetami — oto jedy­
ne ślady zniszczenia. W domu, u siebie, zastałem 
wszystko w dawnym porządku, a stolicę lepiej u- 
trzymaną niż się mogłem spodziewać. Po piątej 
godzinie wieczór, już żadnego żołnierza nie widziałeś 
na ulicy; podczas nocy Przeciągły tylko liczne pa­
trole i t. d.“

Sprawiedliwość każe dodać, że nie wszyscy 
Francuzi obchodzili się dobrze z chłopam i; dowo­
dzi tego anegdota, która jak iś czas krążyła po 
Berlinie. Podczas wielkiego przeehodu wojsk je ­
den chłop z Brandeburgii ^codziennie prawie był 
powoływany do przewożenia podbitych żołnierzy 
i oficerów. Nie umiał on nic a nic po francusku, 
a do tego tępej był głowy, tak dalece, że nieje­
den zniecierpliwiony Francuz, uie mogąc z nim tra­
fić do końca, bral się do kija, aby przemówić do 
niego zrozumiałym językiem. Zdarzyło się, że bie­
dny chłop trafił jednego dn(a na sierżanta rodem 
z Alzacyi, z którym mógł się rozmówić i opowie- 
dieć mu swoje umartwienia. „Proszę cię panie 
sierżancie! naucz mię z parę słów francuskich, 
lecz takiob, żebym niemi mógł ułagodzić gniew 
tych panów, których przewożę.®

— Nic łatwiejszego! odrzekł sierżant, robiąc 
minę pi ważną — każdą razą, gdy cię będą o co 
pytać po francusku, uśmiechnij się wdzięcznie i 
wymów: „Oui, b , . . e “ I figlarz ten każe mu te

wyrazy powtarzać, póki się nie nauczył ich wyma 
wiać jak należy. Nazajutrz tak wypadło, że chło 
pu kazano wieźć jednego urzędnika z intendentu- 
ry, wielkiego gorączkę. Zaledwie ten usiadł na wo­
zie, krzyknął nań ostro, aby żwawo poganiał. Chłop 
na to uśmiechnął się, i rzekł: „Oui, b . . . e u Na 
tak niespodziewaną odpowiedź urzędnik za laskę, 
i dalej go okładać! a im więcej go smagał po 
plecach, tem chłop gęściej powtarzał swoje. Trwa­
ło to przez całą stacyę. Chłopisko wróciwszy do 
domu, skarżył się potem przed żoną, że miał bar­
dzo nu dobrego pana, który pewnie byłby go na 
śmierć zabił, żeby nie te dwa słówka, jakich się 
nauczył od owego sierżanta.

Pierwsze wiadomości z pola bitwy pod Pułtu 
skiem, a później z pod Eylau wystawiły na cięż 
ką próbę czujność i odwagę’ żołnierzy francu­
skich stojących załogą w Berlinie. Rozpowiadano 
bowiem, że armia napoleońska rozbita, a sam Ce­
sarz w ucieczce. Znaleźli się i tacy, co utrzymy­
wali, że go widzieli przejeżdżającego przez Sakso­
nię. Większe jeszcze było wzruszenie, kiedy rozgło­
szono, że korpus marszałka Mortier odstąpił od 
blokady Stralsundu, i cofa się przed przeważnemi 
siłami. Z rąk do rąk i to pod sekretem podawano 
sobie' szumny jakiś buletyu jenerała rosyjskiego 
Esstna, w którym dlatego, że mu się udało spę­
dzić kilka podjazdów francuskich, głosił, że zmył 
hańbę Austerlicu i Jeny. Niektórym osobom z buj­
ną wyobraźnią zdawało się j “ż . słyszeć wystrzały 
z ręcznej broni od strony Oranienburga. Byli*i ta ­
cy, co już wybierali się iść na spotkt nie Rosyan 
i Szwedów nadciągających, jak mówiono, w samą 
porę, aby uwolnić Berlin od zapłacenia trzeciej 
raty kontrybucyi. Atoli marzenia te prędko się roz­
wiały, gdy nadeszła autentyczna wiadomość o klę­
sce Essena pod Passewalk.

Wspomnieliśmy wyżej o dzielnym i zacnym Mor- 
tier. Otóż żaden może z jenerałów francuskich nie 
dał się poznać w Prusiech z tak dobrej strony, 
jak on. Nietylko umiał on żołnierzy trzymać w

jak najsurowszej karności, lecz nieraz zdarzało się, 
jak z własnej kieszeni wynagradzał tych, których 
zrujnowała wojna.

W ciągu ostatnich miesięcy nałożono na Berlin 
dodatkową kontrybucyę w sumie miliona talarów. 
Szczególniej był jeden artykuł w rozporządzeniu 
jeneralnego administratora pana Esteve, który na­
bawiał mieszkańców bezsennością. Dodatkowa ta kon- 
trybucya miała być złożoną od 30 kwietnia do 31 
maja. Kto nie złożył na termin, miał płacić po dwa 
talary za każde pierwsze dwa dni, cztery za trzeci 
dzień, ośm za czwarty, i w tym stosunku za na­
stępne dni spóźnienia się, Kara ta byłaby połowę 
Berlincz) ków przyprowadziła do nędzy, atoli był 
to postrach niewykonany nigdy.

Na wiosnę 1807 trzymało się jeszcze sześć twierdz 
pruskich, to jest: Glac, Neisse, Kozel, Gdańsk, 
Grudziąż i Kołobrzeg; te dwie ostatnie do samego 
końca nie chciały kapitulować. Obrona Koźla okry­
ła  sławą majora Neumana. Odpowiedź jego dana 
jenerałowi Deroi, dowodzącemu Bawarami, miała 
powszechny rozgłos: „Pomimo osobistego szacunku, 
jaki mam dla Jego Ekscelencyi, nie mogę zadość 
uczynić jego życzeniu. Król pruski, pan mój roz­
kazał mi bronić się do upadłego. Gdybym uchybił 
rozkazowi, nie zasługiwałbym na szacunek tak zna­
mienitego jenerała, jakim Ekscelencya jesteś. Twier­
dza ta jeżeli ma upaść, to upadnie z honorem." 
Zacny ten starzec wytrzymawszy dwutygodniowe 
bombardowanie, nie dożył upadku twierdzy. Na­
stępca jego Putkamer dla braku żywności musiał 
podpisać kapitulacyę.

Obrona komendanta Courbiere w Grudziążu ró­
wnież była bohaterską — długo opierał się on 
wszelkim wezwaniom i szturmom. Ostatniemu par­
lamentarzowi posłanemu doń po bitwie pod Fryd- 
landem odpowiedział: „Zapewniasz mię, że nie ma 
już króla Pruskiego? Za to ja  jestem królem w 
Grudziążu, i będę nim do ostatka."

Wspomnieliśmy już o wrażeniu, jakie drobna 
partyzantka Schilla robiła na patryotach pruskich,

którzy widzieli w tym ruchu taki sam wybuch lu­
dowy, jak we Francyi w r. 1792. Francuzów nie 
można inaczej pokonać — mówili oni — tylko na­
śladując ich; to, co oni robili w podobnych okoli­
cznościach, róbmy i my. Dlatego to podnoszono 
tak bardzo niezmordowaną czynność Schilla, aby 
kłóć oczy paniczów, co umieli pić i hulać, a na 
kampanię wybierali się z pierzyną. Scbill w od­
dziale swoim zniósł chłostę cielesną, kiedy ta hań­
biąca kara ciągle utrzymywała się w armii za naj­
mniejsze przestępstwo. W miejsce tego zaprowadził 
on karę dość oryginalną na żołnierzy uiedotrzy- 
mujących placu: oto tchórza ubierano w spóduicę, 
i zamiast karabina dawano mu kądziel.

Krążyła wtenczas w towarzystwie berlińskiem 
dość komiczna anegdota. Jeden z podkomendnych 
Schilla nazwiskiem Mtiller, który z dobosza awan­
sował na oficera, przybył z oddziałem swoim do 
Angermunde i chciał tam przenocować. Lecz że 
Francuzi niedawno rozstrzelaii tam burmistrza 
Kyritza, że takim partyzantom dał przytułek, więc 
i następny burmistrz, niejaki Andre, w obawie po­
dobnego losu, kazał bić w dzwony, i partyzan­
tów wypędzać. Mieszkańcy jednak nie słuchali roz­
kazu, owszem wydali swego burmistrza w ręce 
Mullera, który kazał mu obić skórę. Z awantury 
tej śmiano się w całych Prusiech, przedstawiając 
ją w piosneczkach i karykaturach; a biedny poszko­
dowany okrył się nową śmiesznością, gdy posiał 
do berlińskich dzienników sprostowanie faktu. Przy­
znaje on, że dostał kije, ale nie podług reguły... 
z czegJ wywiąza a się polemika; jedni utrzymywali, 
że ta, a drudzy, że inna część ciała szanownego 
burmistrza przy tej operacyi naruszoną została. 
Mówiono także, że burmistrz roztropnie sobie po­
stąpił, bo mając do wyboru między kijmi a śmier­
cią — obrał pierwsze, żeby miastu ocalić burmi­
strza....

(Dokończenie nastąpi).



CZAS z Niedzieli 3 Grudnia 1870

Zestawiając końcowe ustępy noty okólnikowej 
ks. Gorczakowa z propozycyą p. Bismarka roz­
strzygnięcia sporu na koDferencyi mocarstw, widać 
dość jasno, że Rossya działała w z a s a d n i c z e m  
porozumieniu z Prusami. Jakoż zapewniają mię, iż 
wEmsRosya rzeczywiście otrzymała obietnicę popar­
cia od Prus, ale zobowiązała się wnieść rewizyę trak­
tatu z r. 1856 dopiero po zawarciu pokoju zF ran - 
cyą i żądać jej drogą regularną, nie łamiąc jedno­
stronnie międzynarodowej umowy. Rosya więc pier­
wsza przekroczyła granice porozumienia w Ems 
zawartego. P. Bismark zaś stoi na gruncie niejako 
legalnym, i podnosząc myśl konferencyi dopełnia 
warunków, oraz zyskuje na czasie. Pośpiech Rosyi 
zdecydowało stronnictwo wojskowe, którego repre­
zentant jen. Ignatiew jest ambasadorem rosyjskim 
w Konstantynopolu, pomimo przeciwnego zdania 
ks. Gorczakowa. W obec zimy i niepodobieństwa 
rozpoczęcia natychmiast jakiejkolwiek kampanii, 
gabinet petersburski przystał na konferencyę i dla 
tego także, że tym sposobem proces z Turcyą nie 
ulegnie przedawnieniu. Jen. Ignatiew naciska w 
Konstantynopolu na bezpośrednie porozumienie się 
Porty z Rosyą, co od stu przeszło lat leży w tra- 
dycyach rosyjskiej polityki, nie lubiącej przede- 
wszystkiem kontroli Europy.

Przy rozprawach parlamentu nad pożyczką zwią 
zkową, socyaliści występowali przeciwko wojnie 
i anneksyom, choć niedawno zarzucali rządo 
wi opuszczenie Luksemburga. Głosy ludzi marzą 
cych o uniwersalnej republice i likwidacyi so- 
cyalnej, nie znalazły dobrego przyjęcia ani w par 
lamencie ani w kraju.

Stronnictwo narodowo-liberalne potępia ustęp­
stwa poczynione Bawaryi i W irtembergii, znaj 
dując p. Bismarka nie dosyć pruskim. Niemniej 
przeto nowa konstytucya i traktaty przystąpienia 
do Związku zostaną zawotowane ze względów prak­
tycznych.

P a r 12 listopada (balonem) *).

Nie mam prawie odwagi odezwać się do moich 
przyjaciół, bo nic o moim braeie donieść im nie 
mogę. Od 70 dni nie wiem, co się z nim stało: 
przestaliśmy prawie oddychać od kapitulacyi w 
Metz. Gnębi pierś ta data żałoby publicznćj.

Rodzina moja znosi te próby lepiej niż spodzie­
wać się mogłem. Stary mój ojciec nie upada na 
zdrowiu, a kiedy wrcam wieczór do domu zdener­
wowany, pełen stłumionego gniewu i żalu, przyj­
mują mnie twarze pogodne, matka mówi o pro­
wiantach na jutro a o nowiny n ii pyta. Prawda, 
że gdy wiadomość jaka dojdzie, to smutna, w o- 
koło nas grzmią dzia ła .. ale dni przy ufności w 
Panu przechodzą spokojnie. Brak nowiu jest do tej 
chwili jedyną prawdziwą prywacyą. Lecz gotowi je­
steśmy do innych ofiar, byle nasz kraj uratować.. 
a jeżeli mają uratować tylko honor, no 1 to niech 
i tak będzie — poświęcimy się dla honoru ! Nieprzy 
jaciel nasz zdaje się, że uczucia tego w nas zrozumieć 
nie chce, i pyta: czy honor Francuzów jest inny 
aniżeli honor innych narodów? Zapewne, że inny, 
nam właściwy, przez niego to zajmowaliśmy w świę­
cie miejsce, którego nikt nie zastąpi, skoro nas 
zniszczą. Wy możecie lepiej od nas sądzić, co nam 
gotuje przyszłość, ale zaręczam wam, że czekać na­
szego losu jesteśmy gotowi, aż nam ostatniego ka­
wałka chleba zabraknie. Prawda, że niektórzy u- 
padają na duchu i siłach, że zdarza się niekiedy 
upadek, a nawet, jak twierdzą, zdrada przez wro­
ga opłacona, ale w masie trwa postanowienie zimne, 
i co większa nie zmniejsza się... Gdybym był pe 
wnym, jakiego losu liścik ten dozna, podałbym wam 
zajmnjące w tej mierze szczegóły.

Obiegają znowu wiadomości o układach. W rze­
czy samej niepodobna prawie, aby ich nie było. 
Nieprzyjacielowi równie jak nam samym zależeć 
musi na tem, aby nie dać się Francyi rozprószyć 
(s’ eparpiller), jeżeli chce traktować z państwem da- 
jącem rękojmie. Lecz jeśli się da odwrócić od swe 
go narodowego zadania przez fantazye zdobywcze, 
jeśli zamierza zredukować Francyę do państwa dru­
giego rzędu, pokój będzie tylko rozejmem, a ra­
czej musi przeprowadzić operacyę, jakiej trzy mo­
carstwa na Polsce dokonały. Gdzież atoli znajdzie 
wspólników? A przytem warto pamiętać, że nawet 
i trzy mocarstwa nie byłyby utrzymały swycb 
polskich zdobyczy, gdyby nie były miały powol­
nych dla siebie sąsiadów. Zgoła, aby puścić cugle 
fantazyi zdobywczój, trzeba się zdecydować na nie­
ustającą okupacyę Francyi, a tem samem nie mieć 
nic do czynienia ani u siebie ani gdzieindzićj. Czy 
są w tem położeniu szczęśliwym Prusy — wątpimy.

Rzytn 29 listopada.

Dobra to jednak rzecz ta statystyka; uczy nie­
kiedy rozumu i powiada cyframi to, czego ludzie 
słowami powiedzieć nie chcą. Więc dziś rozpoczy­
nam od statystyki, a to z powodu ostatnich wy­
borów rzymskich.

Pierwsza dana statystyczna jest owh, której wam 
kiedyś udzieliłem, że na listy wyborcze po wielu 
a wielu kłopotach zdołano nareszcie zapisać 7700 
wyborców.

Druga, że ośm dni temu, przy pierwszem wybie­
raniu został wybrany jenerał Cerotti, większością 
700 głosów przeciwko 100 mniej więcój; a więc 
wyborców było około 800.

Trzecia, że przedwczoraj w niedzielę 27 listopa­
da nastąpiło balotowanie między największą liczbą 
głosów mającymi, którego rezultat był następny:

1) Kolegium: Tittoni 323, Placidi 128, głosują­
cych ..........................................................................  451

2) Kolegium: Marchetti 390, Calandrelli
141 głosujących.................................................... 531

4) Kolegium: Rnspoli 430, Montecchi 63, 
głosujących............................................................. 493

5) Kolegium: Caetani 204, Amadei 115, 
głosujących.....................................................   319

Co wynosi wyszystkiego razem głosujących 1794
Do których dodawszy głosy dane na Cerottego 800
Wszystkich wyborców głosujących będziemy 

mieli  .....................................................................  2594
Dobra to lekcya, którą nam daje statystyka. Z niej 

dowiadujemy się, że co najwięcej trzecia część wy­
borców zapisanych, a pewno ani dziesiąta należytych 
wyborców, rozstrzyga o losach narodu i stawia na 
jego czele mężów swego upodobania. I niech nam 
teraz mówią innego rodzaju statystyści, że we Wło­
szech rząd jest prawdziwie narodowy, i że nie 
kłamstwo podstawą całego tego rządu.

W tym samym stosunku, a nawet zdaje się w 
daleko gorszym, odbyły się wybory w innych czę­
ściach Włoch, ale już o tem pisałem do was.

*1 List pisany przez Francuza.

Faktem najwięcój zajmującym opinią publiczną 
w tej chwili we Włoszech jest zasekwestrowanie 
wszystkich dzienników, które ogłosiły bulę papie­
ską. Tą razą jest zupełna jednomyślność w dzien­
nikarstwie; wszystkie a wszystkie potępiają ten 
akt przemocy, i wyciągają wniosek, że minister­
stwo, które się podobnego aktu dopuściło, jest nie- 
możebnem. Od wczoraj rozeszła się wiadomość, że 
minister spraw zagranicznych Yisconti-Yenosta w 
towarzystwie jakiegoś drugiego swego kolegi (po­
wiadają że Correnti) podali się do dymisyi. Jeśli 
to prawda, tedy pan Visconti korzysta z okoliczno­
ści i powtarza ten sam manewr, jakiego przed nie 
wielą dniami pan Sella chciał dokonać; uprzedza 
potępienie spólne siebie zresztą ministeryum, i chce 
wyjść zawczasu z potrzeby zdrów i cały. Może się 
to mu i uda, przynajmniój ma lepsze do tego pra­
wo aniżeli pan Sella. Visconti bowiem, był jak się 
pokazuje istotnie, przeciwko podobnemu gwałtowi, 
i jeżeli teraz ten krok uczyni o którym mówią, 
przynajmniej to mu przyznać można, że ma do 
niego prawo ; a jeżeli się mu powiedzie, nikt mu 
tego nie będzie mógł wziąść za złe.

To słowo „powiedzie" dziwnie odbija o stan o 
gólny spraw tutejszych. Każde powodzenie, jakie 
dziś tu być może, jest tylko jednej chwili lub jednej 
osoby; dla sprawy publicznej powodzenia nie ma

Kardynał Antonelli wydał okólnik w odpowiedzi 
na noty włoskie i co do spraw ostatnich. Jak tyl­
ko go dostanę, postaram się przysłać go wam w 
tłumaczeniu.

Mówiłem z osobami, które w tych dniach wi­
działy Ojca Świętego. Znalazły go w dobrem zdro­
wiu, a oprócz tego bardzo przytomnym, bardzo do­
kładnie o rzeczach sprawionym, i co do przyszło­
ści zawsze takim samym: spokojnym i bezpie­
cznym.

Minister spraw wewnętrznych mianował człon­
kami zwyczajnymi krajowej Rady sanitarnej dla 
królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księstwem Kra- 
kowskiem: profesora chirurgii teoretycznej i pra­
ktycznej , oraz prymaryusza w szpitalu głównym 
lwowskim Dra Karola N a g ł a ,  dyrektora tegoż 
szpitalu Dra Karola B e r t h l e f f a ,  profesora medy 
cyny sądowej, Dra Franciszka G a c z e r a ,  oraz 
lekarzy praktykujących we Lwowie Dra Michała 
W e r e s z c z y ń s k i e g o ,  Dra Józefa Mi l l e r e  t a  i 
Dra Piotra K r z e c z u n o w i c z a .

4$ iedeń 2 grudnia. Wszystkie wiadomości wa­
żniejsze o polityce wewnętrznej austryackiej przy­
chodzą teraz z Pesztu. Tam także jak się zdaje 
rozstrzygniętą zostanie kryzys ministerstwa przed- 
litawskiego. Wiadomości wszelkie pod tym wzglę­
dem w tem się zgadzają, że obecnie nie nastąpi 
radykalna zmiana ministerstwa, a nawet dzienniki 
które niedawno uważały upadek ministerstwa hr. 
Potockiego za konieczność naglącą, teraz przema­
wiają za jego utrzymaniem. W organach stronni­
ctwa wierno-konstytucyjnego znajdujemy wyznanie 
że większość Rady państwa zgodna w opozycyi 
i naganie, zostałaby rozbitą, gdyby od niej zażą­
dano złożenia nowego gabinetu. Jest to już pier­
wszy stopień poznania samego siebie i wiele to 
znaczy, że wyznanie powyższe zawiera organ de- 
cem brystów . I  rzeczywiście w ięk szość  Rady p ań­
stwa musiałaby zasady swe zmienić nawet w pun­
ktach istotnych, gdyby miała być zdolną do rzą­
dzenia. Ze wszystkich politycznych programów ja- 
kiemi się szczycą stronnictwa rozmaite w Austryi, 
tylko program hr. Potockiego, pisze jeden z dzien­
ników wiedeńskich, zawiera myśl pozytywną, żywo­
t ną— ugody galicyjskiej. Większość Rady państwa 
przeczuwać już zaczyna, że ugoda ta jest konie­
cznością i że hr. Potocki jest jedynym możebnym 
i zdolnym pośrednikiem między żądaniami Pola­
ków a zasadą konstytucyi. Z tego przyznania wy­
pływa najprzód, że opozycya bezgraniczna więk­
szości przeciw polityce hr. Potockiego jest bezza­
sadną. Jeśli większość, pisze ten sam dziennik da­
lej, powodować się będzie potrzebami i interesa­
mi Austryi, natenczas musi popierać politykę br. 
Potockiego zmierzającą do ugody z Galicyą. Zmia­
na gabinetu ma za cel przywrócenie stosunków 
parlamentarnych z stronnictwem wiernokonstytu 
cyjnem, których brak ułatw ił skrajnym deeembry- 
stom wycieczki przeciw ministerstwu. Zmiana ta 
oczywiście może dopiero wtedy być dokonaną, kie­
dy zyskane będą osobistości odpowiednie do no­
wego gabinetu.

— Minister wyznań i oświecenia wydał w osta­
tnich dniach dwa rozporządzenia dotyczące Gali­
cyi. Jak  wiadomo, sejm galicyjski ponownie uchwa­
lił dwie ustawy: o seminaryach nauczycielskich i
0 nadzorze szkolnym, które dla tego tylko nie o- 
trzymały sankcyi najwyższej, ponieważ w kilku 
przepisach odstępowały od obowiązujących ustaw 
państwa. Stosunki szkolne w skutek tego były w 
rraju coraz smutniejsze, gdyż nawet tymczasowe 
rozporządzenie o nadzorze szkolnym z lOgo lute­
go 1869 nie weszło w swoim czasie w życie.

Ostatnie odrzucenie wspomnionych ustaw nastą­
piło w czerwcu b. r. Z okoliczności tej, jako z no­
wego punktu oparcia, skorzystał minister wyznań
1 oświecenia i rozpoczął rokowania z galicyjską 
Radą szkolną, wyrażając jej swą gotowość poczy­
nienia przynajmniej prowizorycznych kroków, aby 
przyjść w pomoc dalszemu rozwojowi szkół ludo­
wych z środków pieniężnych przez Radę państwa 
przyzwolonych, dopóki się nie uda łącznie z sejmem 
ostatecznych ułożyć ustaw.

Rada szkolna galicyjska uznała natychmiast na­
glącą potrzebę wspomnianego postępowania i prze­
dłożyła w październiku b. r. wnioski odnoszące się 
do reformy tymczasowej zakładów naukowych dla 
nauczycieli, oraz do tymczasowych rozporządzeń o 
nadzorze miejscowym i powiatowym nad szkołami 
udowemi w kraju, przyczem trzymano się ściśle 

obowiązujących ustaw państwa.
Na zasadzie tych wniosków, zezwolono natych 

miast rozporządzeniem ministeryalnem z 22go li­
stopada b. r., na tymczasowe utworzenie sześciu 
państwowych zakładów naukowych dla nauczycieli 
> e  Lwowie, Krakowie, Nowym Sączu, Rzeszowie, 
Tarnopolu i Stanisławowie), dalej trzech państwo­
wych zakładów wychowawczych dla nauczycielek 
(we Lwowie, Krakowie i Przemyślu), których o- 
twarcie kursów niższych, jeźli takowego już po­
przednio nie ułatwiono, nastąpi z początkiem dru­
giego półrocza bieżącego roku szkolnego. Równo­
cześnie zarządzono wszystko co potrzeba, aby 
wszelkie dalsze kwestye wykształcenia i uzdolnie­
nia nauczycieli załatwiono jak  najrychlej także i 
dla Galicyi, zgodnie z zasaduiczemi przepisami u- 
stawy państwowej o szkołach ludowych.

Co się tyczy również potrzebnego uregulowania 
nadzoru szkolnego w Galicyi, przedłożył minister 
wyznań i oświecenia wnioski Rady szkolnej N. Panu,

który też postanowieniem Najwyższem z 28go li­
stopada b. r. upoważnił go do wydania rozporzą­
dzenia, które w obszernem streszczeniu podaje wy­
żej korespondent nasz wiedeński.

W ten sposób uregulowano nadzór szkolny w Ga­
licyi najzupełniej zgodnie z ustawami państwa, 
zanim jeszcze odnośna ustawa krajowa przyszła do 
skutku.

— Jeszcze na trzynastem posiedzeniu Rady pań 
stwa w dniu 22 listopada odbytem toczyła się 
kwestya prawomocności wyborów czeskich z wię­
kszych posiadłości, wniesiona na pełne posie­
dzenie przez komisyę weryfikacyjną. Krótką tylko 
wówczas uczyniliśmy o tem wzmiankę, gdyż nie- 
mieliśmy szczegółowego o tem posiedzeniu spra­
wozdania, a dzienniki wiedeńskie tendencyjnie o 
całej sprawie milczały. Dziś otrzymaliśmy zapiski 
stenograficzne, z których dopiero widać, że depu­
towani nasi zajęli w kwestyi tej pewne, wybitne 
stanowisko, a ponieważ jest to kwestya zasadnicza 
pozwalamy sobie obszerniej dzisiaj o niej pomówić. 
Przypomnieć winniśmy, że w Czechach było gło 
sujących z większych posiadłości 400, bezwzglę 
dna więc większość wynosiła 201; tej nieotrzymał 
żaden kandydat, ale 18 otrzymało po 200 głosów; 
wtedy komisarz rządowy zasiąguąwszy instrukcji 
z Wiednia twierdził, iż można z tychże 18 w y l o ­
s o w a ć  15, gdyż tylu miało być deputowanych 
z większych posiadłości czeskich do Rady państwa. 
I tak się też stało , bo jak wiadomo, los padł na 
7 Niemców, a na 8 Czechów. Dodać tu musimy, 
że 5 głosów komisya wyborcza unieważniła. Kiedy 
sprawę tę roztrząsano w komisyi weryfikacyjnej 
Rady państwa, Niemcy domagali się, aby te 5 gło­
sów przyjąć, były to bowiem głosy za kandydata­
mi niemieekiemi, a w takim razie byłoby 405 gło­
sujących, większość bezwzględna wynosiłaby 203 — 
i wszyscy kandydaci niemieccy byliby ją otrzymali. 
Sprzeciwiali się temu zapatrywaniu deputowani nasi 
należący do komisyi i zapowiedzieli osobny wnio 
sek mniejszości wnieść na pełnem posiedzeniu Iz­
by. I rzeczywiście dnia 22go listopada zabrał w tej 
sprawie głos (lep. Dr R y d z o w s k i  i przemówił 
w te mniej więcej słowa:

Przedewszystkiem musimy się zgodzić na zasa 
dę, którą nam, jako Radzie państwa, przy spraw 
dzeniu bezpośrednio wybranych delegatów prawnie 
przyjąć wolno i którą przyjąć obowiązani jesteśmy.

Tę zasadę normuje ustawa o wyborach bezpo­
średnich z r. 1868 i regulaminu z r. 1861. (Czyta 
odpowiednie artykuły).

Według mego zdania w obydwu wypadkach przy­
puszcza ustawa z góry, że wybory zostały doko­
nane, a to bez różnicy, czy deputowani pośrednio 
czy bezpośrednio wybrani zostali, i stanowi tylko, 
że w pierwszym wypadku należy sprawdzać wybo­
ry, jeźli je zakwestyonowano, w drugim zaś za­
wsze, choćby zakwestyonowane nie były.

W obydwu wypadkach, powtarzam, przypuszcza 
ustawa z góry, że wybory zostały dokonane. Z tego 
więc wypada, że my tutaj o wyborach, których nie 
dokonano, a więc o niewyborach mówić nie może­
my, czyli, że tutaj tylko orzec musimy, czy te wy­
bory uznać za ważne czy nieważne.

W danym tedy wypadku, gdzie chodzi o wybór 
deputowanych do Rady państwa z Czech, jedynym 
i wyłącznym obowiązkiem naszym jest ocenić, czy 
wybór tych panów, których przez losowauie do Ita- 
dy państwa wybrano, jest ważny czy nieważny.

Tak więc, zadaniem jest naszem przekonać się, 
najprzód, czy losowanie w tym danym wypadku 
miejsce mieć mogło, a powtóre, czy przypadkowo 
jakaś nieprawidłowość nie zaszła przy oddawaniu 
głosów, nieprawidłowość, która istotnie zmieniła 
wypadek skrutynium.

Jeżeli się pokaże, że w tym wypadku nie można 
było przedsięwziąść losowania i że przy oddawa 
niu głosów takie zaszły okoliczności, w skutek któ 
rych nie przyjęto niektórych głosów, a które we­
dług zapatrywania się komisyi należało przyjąć, to 
według mego zdania mamy przed sobą wypadek, 
który nas upoważnia orzec, czy wybory są ważne 
czy nieważne. Żadną miarą jednak nie możemy u- 
znać wyborów, których nie dokonano, za odbyte, 
nie możemy nikogo, który w ten lub ów sposób 
został deputowanym, sami zrobić deputowanym.

Wprawdzie konstytucjonalizm jest szczytem u 
stawodawczej czynności sejmu i Rady państwa, 
czynność ta  jednak jest tylko ustawodawstwem, a 
przy badaniu wyboru deputowanych tylko czysto 
kasacyjną; czynność ta ,  nie może nawet być inną, 
boby Rada państwa przywłaszczyła sobie prawa, 
które przysłużają samemu narodowi na mocy usta­
wy wyborczej.

Przez to czynność Rady państwa nie byłaby u- 
stawodawczą, ale wykonawczą, a narodowi odjęto- 
by prawa ponownych wyborów.

I ta jest zasada, według której ocenić mamy wy­
bory deputowanych w Czechach dokonane. Sądzę, 
że wybory w Czechach z większych posiadłości są 
rzeczywiście nieważne.

Według §. 14go ordynacyi wyborczej ustawy z 
17go stycznia 1 8 7 0  dla królestwa Czech, ma o wa­
żności lub nieważności niektórych kartek ostate­
cznie orzec komisya wyborcza, a według §§ 17go 
i 18go ustawy z 29go czerwca 1868 należy w ra ­
zie, jeżeli przy skrutinium nie osiągnięto dla tego 
lub owego deputowanego absolutnej większości gło­
sów, zarządzić ściślejsze wybory. (Czy to odpowie 
dnie artykuły).

W przypadku więc, o którym mowa, gdzie we­
dług zdania komisyi wyborczej nie było absolu­
tnej większości głosów, ponieważ z 400 głosów 
tylko 200 głosów przypadło na 18 osób, tak, że 
żadna z tych osób nie otrzymała absolutnej wię­
kszości 201 głosów, powinna była komisya wybor­
cza przedsięwziąć ściślejsze wybory.

Komisya zatem nie była uprawnioną przystąpić 
natychmiast do losowania, a ponieważ pominięto 
ściślejsze wybory, przeto uważam cały akt wybor­
czy jako niebyły i nieważny, a więc i wybór tych 
deputowanych, którzy w skutek takiego losowania 
wybranymi zostali, jako niebyły i nieważny (braico 
z prawicy). Tum więcej twierdzenie to postawić 
można, że przy oddawaniu głosów, jak to sama 
komisya weryfikacyjna zauważyła, zaszły jakieś 
nieprawidłowości, które ostateczny wynik wyborów 
zmieniły istotnie. Te nieprawidłowości polegają, we­
dług zdania komisyi weryfikacyjnej, głównie na tem, 
że niektórym panom nie dozwolono głosować w 
czyjem innem imieniu.

Skoro tedy komisya weryfikacyjna uznała, że 
wzbronienie to głosowania było bezprawnem, sko­
ro komisya uznała, że głosy te należało wliczyć, 
a skoro rzeczą jest pewną, że w skutek doliczenia 
tych głosów całkiem inny byłby wypadek skruti­
nium, bo niektóre osoby byłyby rzeczywiście otrzy­
mały absolutną większość głosów, że tedy te oso­
by losowaniuby nie podlegały, to, panowie, wynik 
z tego jasny jak na dłoni, iż postępowanie komi­
syi wyborczej jest nieważne, a więc i wybór tych

I5tu deputowanych jest nieważny.
Sądzę jednak, chociaż tutaj innego jest zdania 

absolutna większość komisyi weryfikacyjnej, że tych 
nieprawidłowości komisyi wyborczej nie można brać 
tak surowo; że owszem komisya wyborcza prawnie 
postąpiła, nie przyjmując głosów pp. Halli, Jassy 
i hr. Rumerskiroha.

Następnie wykazuje mówca przechodząc poje- 
dyńczo wszystkie osobistości, od których komisya 
wyborcza głosów nie przyjęła, że uczyniła cał­
kiem prawnie, i przytacza jeszcze inne nieprawi­
dłowości, które popełniła komisya wyborcza przy 
odbieraniu głosów od innych osobistości, aniżeli 
tutaj przytaczano.

Wykazawszy powyższe nieprawidłowości, kończy 
Dr Rydzowski swoją mowę następującemi słowy:

A więc te to są nieprawidłowości, które wpły­
nęły na zmianę wypadku skrutinium. Wracając 
jednak do mojej pierwotnej zasady, muszę dodać 
jeszcze, że ustawa nie pozwala nigdzie przy wy 
borach drogi rekursu.

Ustawa jednak nie wzbrania kwestyonować wy­
borów, co zwykle się dzieje przez protest.

Różnica między rekursem a protestem jest we­
dług mego zdania ogromna. Warunkiem rekur­
su je s t ,  że wyższa instaneya orzeka lepiej, niż 
niższa.

Warunkiem zaś protestu albo skargi o niewa­
żność jest, że wyższa instaneya postępowanie niż­
szej władzy znosi zupełnie i nowe zarządza postę­
powanie.

Ponieważ zaś natura protestu nie może być in 
na, jak skargi o nieważność, i ponieważ uwzględnia­
liśmy tutaj niektóre protesta, to mniemam, że ko­
misya wyborcza nie była uprawnioną dodać tutaj 
5 głosów tym , którzy 200 lub 199 mieli głosów, 
ale powinna była uważać wybory te poprostu za 
nieważne. Inne postępowanie komisyi byłoby nie­
prawidłowe, ponieważ tutaj nie na to powołani je­
steśmy, ażeby lepiej wybierać, ale ponieważ mu­
simy ludowi pozostawić prawo innego i lepszego wy­
boru. (brawo z prawicy).

Na ostatku, panowie, pozwolę sobie zrobić je­
szcze jedną uwagę.

Przypuśćmy, że sprawa ta jest sporna albo wąt­
pliwa, to, panowie, zdaje mi się, żeśmy się tutaj 
jako Rada państwa, głównie dla tego zgromadzili, 
aby strzedz i pilnować praw narodu, ale nie dla 
tego, aby sobie przywłaszczać prawa narodu.

Jeżeliby się więc sprawa ta mnie nie, ale może 
wielu innym panom wydawała wątpliwa, czy u- 
prawnieni jesteśmy do doliczenia tych głosów, czy­
li też nie, to sądzę, że uczynimy lepiej, jeżeli na 
rodowi pozostawimy prawo inaczej i lepiej wybory 
przeprowadzić, aniżeli cobyśmy mieli sami sobie 
wątpliwe prawa przywłaszczać.

A więc zastrzegam sobie prawo postawienia me­
go wniosku przy dyskusyi szczegółem ej. (oklask 
z prawicy).

Rzeczywiście Dr Rydzowski wniósł następnie, 
aby wszystkie wybory z większej posiadłości w Cze 
chaih uznać za nieważne, wniosek ten jednak, jak 
wiadomo, nie został przyjętym, ale uznano wybory 
dokonane przez losowanie za ważne.

T e a t r  wojny.

Telegramy pruskie o wycieczce załogi paryskiej 
w dniach 29 i 30 listopada, które zamieściliśmy 
wczoraj, według zwyczaju przypisują, wojsku oblę- 
żniczemu korzyści, pokrywając starannie doznane 
porażki. Fizyonomia tych wycieczek całkiem jest 
inną według urzędowych telegramów z Tours. Stra­
szny bój, który jen. Ducrot 100,000 załogi paryskiej 
z Prusakami stoczył, przeszedłszy Marnę, przynieść 
miał oblężonym niezaprzeczone zwycięztwo. Doko­
nano bowiem najtrudniejszej operaeyi złamania li­
nii oblężniczej. Z niecierpliwością oczekujemy osta­
tecznego potwierdzenia i bliższych szczegółów owych 
powodzeń oręża francuskiego, które nie tylko pod 
Paryżem przez oblężoną załogę, lecz i przez ar 
mię loarską, jak świadczą telegramy z Tours z d. 
2 b. m. poniżej zamieszczone, osiągnięte zostały.

Wehr Złg następujące czyni wnioski, bioiąc 
za punkt wyjścia operacye wojskowe między Se 
kwaną ą Loarą;

Bitwę pod Dreux stoczoną dnia 17 b. ni. uważać 
można jako początek walki, która rozstrzygnie o- 
stateczuie dramat wojenny między Prusami a Fran- 
cyą. Spodziewać się możemy w tych dniach wia­
domości, które stwierdzą powyższe zdanie.

Jeżeli Francuzi odeprą armią oblegającą Paryż 
(rozumie się z pomocą armii loarskiej) i oswobo­
dzą stolicę od nieprzyjaciela, wtedy weźmie wojna 
szczęśliwy dla nich obrót i będą w stanie dokonać 
ostatecznego zwycięstwa bez pomocy państw neu­
tralnych. Wypada jednak skierować całą siłę o- 
bronną i obronę krajową, którą obecnie rozporzą­
dza rzeczpospolita fraucuska, na południe i na za­
chód Francyi, gdyż w tych stronach jedynie może- 
bną jest trwała i szczęśliwa obrona. Morze w po­
bliżu, wygodne porty i liczna flota, oddadzą wtedy 
niepospolite usługi.

Od brzegów morskich rozpoczęło się oswobo­
dzenie Hiszpanii, którą podbili i zguębili Francuzi 
za czasów pierwszego cesarstwa, toż samo sta­
ło się w północnej Ameryce. Zdaje się, że Fran­
cuzi zrozumieli ważność bliskości morza dla obro­
ny, posuwając armie loarską w stronę dolnej 
Sekwany. Brzegi północne i północno-zachodnie 
Francyi stanowią obecnie dla niej najważniejsze 
punkta. Jeśli Trochu zdoła wyprowadzić ze dwa 
kroć tysięcy wojska i połączyć je z armią loarską, 
wtedy możebnem będzie obwarowanie się pod Cher- 
bourgiem z jednej, pod Brest z drugiej strony, 
przez co 300.000 Prusaków będzie trzymanych w nieu­
stannym szachu ; swoją drogą i to z większą łatwo­
ścią organizować można wtedy wojska posiłkowe 
w innych okolicach.

Armia pruska pod Paryżem, licząca 430,000 
wojska, wysłaćby musiała najmniój 200,000 w ce­
lu obserwowania ruchów armii loarskiej, pozostała 
liczba przeto nietylko niedostatecznąby była do sy­
stematycznego oblężenia Paryża, ale nie mogłaby 
nawet skutecznie przeszkadzać tworzeniu się świe 
źych oddziałów francuskich.

Nawet wzięcie Paryża nie sparaliżowałoby środ­
ków do obrony, gdyby jen. Trochu wyszedł z Pary­
ża i zdołał połączyć się zresztą wojsk rzeczypospo- 
litej.

Obliczmy siły znajdujące się w Paryżu, a tem 
samem i szanse szczęśliwego przerżnięcia się przez 
linie pruskie. Według niedawno ogłoszonego „Ordre 
debataille,* zawierającego spis sił wojskowych w P a­
ryżu, znajduje się tamże 226 batalionów nierucho­
mych, 162 ruchomych, razem liczba 390,000 ludzi. 
Przypuściwszy, że tylko 100 batalionów wyruszy na 
nieprzyjaciela, reszta zaś pozostanie w fortach to i

tak można przedsiewziąść skuteczną wycieczkę i to 
w sposób następujący:

100 batalionów podzieli się na 10 dywizyj, każ­
da z dywizyi zaatakuje nieprzyjaciela na przestrze­
ni dwóch warowni dzielącćj ją  od dywizyi sąsie- 
dniój; równocześnie zaatakują wojsko przeznaczo­
ne do pozostania w Paryżu, najsłabsze punkta 
armii oblężniczej. Podczas tćj akcyi zaczepnej mio- 
tauoby na n eprzyjaciela nieustanny ogień z 20tu 
warowni i to z bastyonów najdalej wysuniętych. 
Ogień rozpoczęty na tak olbrzymie rozmiary, nie­
tylko zbałamuciłby nieprzyjaciela, tak że tenże nie 
prędkoby zrozumiał właściwy zamiar wycieczki, ale 
również uniemożniłby temuż wzmocnienie słabych 
punktów. Pu-nieważ ( bwód warowui paryskich wy­
nosi ośm i pół mil czyli 85,000 kroków, a działa 
forteczne niosą na 3000 do 4000 kroków, nieprzy­
jaciel musiałby, chcąc wzmocnić niektóre stanowi­
ska, obchodzić znaczną przestrzeń, któraby dużo 
czasu kosztowała. Powyższe kombinacye i wiele in­
nych, które się nasuwają, świadczą o możebności 
przerżnięcia się przez armię pruską, chodzi tylko 
o zręczne i śmiałe przeprowadzenie p lanu ; gdyby 
armia loarska zaatakowała nieprzyjaciela z tyłu, 
o powodzeniu podobnej wycieczki nie byłoby wąt­
pienia. Jenerał Trochu nie mógł myśleć dotąd o 
przerżnięciu się, z powodu braku artyleryi polowej, 
bez której w takim razie obejść się niepodobna. 
Duch jeinak  i wykształcenie armii w Paryżu, jak 
to świadczy ostatnia bitwa pod Bonrget, upoważnia 
jenerała Trochu do wykonywania nieustannych wy­
cieczek, w celu oswobodzenia stolicy od ciężkiego 
oblężenia.

Jak się teraz pokazuje, walczyły pod Orleanem 
od 7go do lOgo b. m. wyłącznie dywizye piesze 
Reyana Ch'.cy i dywizya kawaleryi Palliera, razem 
przeto 25,000 ludzi przeciw 28,000 jenerała Tan- 
na włącznie z dywizyą Witticha i Stolberga.

Armia loarska składa się obecnie z czterech kor­
pusów i dwóch dywizyj kawaleryi pod dowództwem 
jenerała Aurelles de Paladine, co stanowi 153,000 
ludzi. Gdyby do tego przyłączyły się jeszcze trzy 
dywizye piechoty pod dowództwem Garibaldego, 
wyniosłaby armia francuska wraz z armią w Pary­
żu około 350,000 ludzi.

Raport francuski następnie przedstawia walki 
pod Amiens:

Stojąca nad Sommą w Villers - Bretonneux 3cia 
brygada, wykonała w d. 24 listopada (w piątek) 
rekonesans przeciw pozycyom obsadzonym przez 
Prusaków. Składając się z piechoty liniowej, m o­
bilów i batalionu piechoty morskiej, przeszukała 
ona lasy, które górują nad Hnce, i wzgórkowate 
okolice na drodze z Amiens i Rouen. Przybywszy 
na wyżyny wsi Beauconrt i Mezićres, napotkały 
wojska nasze na oszańcowany obóz nieprzyjaciela. 
Wspierane artyleryą zabrały oue szybko wszystkie 
pozycye i odparły Prusaków do Quesnel. Prusacy za­
palili wieś i zatrzymali się dopiero w ucieczce w 
Bouchoir w odglości jednej mili. Prowadzili oni 
z sobą 7 wozów z zabitymi, prócz tych, którzy 
pogrzebani zostali w Quesnel. Żołnierze nasi wró­
cili do swych pozycyj, straciwszy 14 ludzi 1 ofi­
cera, rannych było 30—35. Batalion piechoty m or­
skiej był najczynniejszy. Ze strony naszej walczy­
ło 1200 ludzi przeciw 2000 Prusaków. Nazajutrz 
posterunek położył trupem 10 ułanów przy kolei 
żelaznej pod Marcellave. W d. 26 zaszła inna 
w alk a  w B o v es  i G aD telles. P ru sacy , którzy nie­
pokoili Francuzów, odrzuceni zostali z wielką stra­
tą. Wczoraj w niedzielę część 22go korpusu, k tó ­
ra zasłaniała Amiens, zaatakowaną została przez 
bardzo przeważające siły. Bój był długi i zacięty
0  godzinie 7 telegrafował jenerał F arre : „Bój do­
brze był prowadzony do godz. 4% , o 7ej musia­
łem przed przeważającą siłą opuścić Villers-Bre- 
tonneux." Prefekt doniósł z swej strony: „Mary­
narze trzymali się pod Dury cudownie. Około 2ej 
zrana nedeszła jednak wiadomość, że w skutku 
rady odbytej przez dowodzcow, odwrót uznany zo­
stał za konieczny.

Donoszą z Strasburga 27go listopada, że odkry 
to tam tajną ekspedycyę pocztową, która utrzymy­
wała przez Bazylcę związki z władzami w Tours.
1 rzytrzymano trzech pośredników tej poczty, oraz 
trzech afiszerów, którzy rozlepiali uocami plakaty 
o zwycięztwach francuskich.

Marszałek Mac-Mahon, zatrzymywany dotąd cho­
robą w Pourru-aux-Bois, gdzie przebywał z ofi­
cerami swojego sztabu, czyniąc zadosyć wezwaniu 
przeniósł się do WiesbadeD, które mu wskazano 
ua miejsce pobytu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
14raków 3 grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu 

wydziału nauk moralnych w Towarzystwie naukowem, 
odczyta! wobec licznego zgromadzenia członek tegoż 
towarzystwa hr. Krystyn O s t r o w s k i  ustępy pięknego 
swego przekładu Szekspirowskiej trajedyi „Hamlet 
uzupełniając je objaśnieniami rzucającemi światło ró­
wnie na samo wspomnione dzieło jak na nieśmiertel­
nego autora. Tłomacz dokonał przekładu swego jambami, 
którą to miarę wiersza pierwszy wprowadził do dramatów 
swego przekładu, a która według ogólnego obecnych 
uznania objawionego wczoraj, daleko lepiej przypada do 
ducha dramatu niż rymowany wiersz aleksandryjski.

P. Stanisław B e ł c i k o w s k i  z Krakowa otrzy­
mał d. 29 listopada stopień doktora praw.

— Zeszyt grudniowy Przeglądu Polskiego mieści 
w sobie: „Zameczki podolskie na Kresach (ciąg dalszy) 
przez Dr Antoniego J .;_  „Błędne ogniki* (c. dalszy.) 
p. Hemyka L is  ic k iego .— „Wacław Rzewuski i przy­
gody jego w Arabii" przez Lucyana S i e mi e ń s k i e -

„Kilka uwag o obecnej wojnie* (c. d ) przez 
Jozefa Doi iwę.  — Przegląd literacki przez Józefa 
S z u j s k i e g o  i Stan. K o ź m i a n a ; — Przegląd poli­
tyczny przez Stan. K o ź mi a n a ;  — Kronika bibliogra­
ficzna i teatralna.

— Koncert panny E u g i e n i i  B e r n s t e i n  na for­
tepianie, odbędzie się w poniedziałek (5 b. m.) wieczo­
rem w sali Hotelu saskiego. Koncertantka odegra „Po­
lonez* Ch o p i n a  z introdukcyą; „Andante spianato*; 
„Vogel ais Prophet* S c h u m a n n a  i „Fantaisie-im- 
promptu* Chopi na ,  następnie „Fantazyę* L i s z t a  z 
motywów marszu weselnego przez Mendelsohna Bartoldi. 
Część muzyczną przegradzać będzie śpiew._ Koncertantka, 
która grać będzie na fortepianie Bosendorfera ze składu 
p. Holmana, zbyt pochlebne we Lwowie według spra­
wozdań tamtejszych dzienników zjednała sobie uznanie, 
aby wątpić można, że i tu nie zadowolni wymagania 
znawców.

Od komitetu stowarzyszenia sybiraków otrzy­
maliśmy następujące sprawozdanie, miesięczne: '

W miesiącu listopadzie wpłynęło do kasy stowarzy­
szenia: Od Dr medycyny p. P. k5 zlr., za co serde­
czne składamy podziękowanie.

Pomieszczeni zostali w obowiązkach:
U p. Polańskiego w Rudnikach za ekonoma 1, u p- 

Gołe mberskiego w Bolechowicach ękonom 1, u p. Mił-
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kow skiego w G orlicach ekonom  1, u  p . D ąm bskiego W ła -  
dy ław a w W ojniczu  za odźw iernego  p rzy  brow arze 1, u 
p . K aro la  K eslera  w D ębicy s ta n g re t 1, w dobrach  
W ola pod K rakow em  leśn iczy  1 , u  p . Z y gm unta  K om a­
n a  w R óżance leśn iczy  1 , gorzelany  1, s ta n g re t  1 , u  
p. J a n a  R ozw adow skiego w W iśn iczu  za Lwowem  lo­
kaj 1 , w dobrach  Suczaw a u p. Spiegla ekonom  1 i 
ludzi 5u  do to rfia rn i, s tu d n ia rz  1 , u  p . G riegla ceg larz  
1 , do dóbr G rostek  w P ozn ań sk iem  leśn iczy  1, p isa rz  
1, do h r . Zaw iszy do P łock iej D ąbrow y w K ró l. P o l- 
sk iem  (uzyskaw szy pozwolenie pow rotu) za oficyalistę  1 , 
do robót p rzy  kolei T arnopolskiej 4 c h , do p. S trzyżew ­
skiego w W ied n iu  lokaj 1 , do m. Jan o w a  kom iniarz 
1 , u  p. B ro n isław a  K alisk iego w Jezu p o lu  czeladnik  
s to la rsk i 1 , do łokom obili ś lu sa rz  1 , do h u t  szk lan - 
ny ch  w Skolu ludzi 5u , w dobrach  W ielk ie  u  p. L eo- 
u a rd a  H ajęckiego ekonom 1, za nauczycie la  dom owe­
go 1 , owczarz 1 , do kolei w ęgierskie j do p ism a w ję ­
zyku w ęg iersk im  1, ludzi do robó t 3ch.

W  ogóle w m iesiącu  listopadzie  weszło do pracy  i 
obowiązków ludzi 4 1 .

W ysłano  kosztem  stow arzyszenia: do Czech 1 , do 
W ęg ier 2 ch , do Lwowa 5u , do T arnow a 1, do S ta n i­
sław ow a 1, do Z baraża 1, do C zerniow iec 4 , do R ado- 
w iec 1, do K a łu sza  1, do Sam bora 2 ch .

W  m iesiącu  tym  p rzyby ło  z F ra n c y i z M etz za 
paszportam i p ru sk iem i lu d z i 9 u , z k tó ry ch  dw óch u - 
mieszczono w obow iązkach ( ja k  powyżej) w D ębicy i 
W ojn icza , a  7u  u ła tw iono  w yjazd do obowiązków do 
K ró lestw a Polsk iego , p racow ali w M etz p rzy  kolei że 
laznej od r. 1 8 6 4 , zkąd  po zajęciu  M etzu przez P ru ­
saków  za paszportam i w ydaleni zostali.

Było na  m iesięcznem  s ta łem  u trzy m an iu  studen tów  
5u. N a 4 0  —  centow em  dziennem  u trzym an iu  przez 3 
du i p ięciu , dn i 4  siedm iu, d n i 5 p ięciu , dn i 14  dw óch, 
dn i 15  dziew ięciu, dn i 21  ośm iu, dn i 2 2  trzy n astu , 
dn i 2 6  je d e n a s tu , d n i 27  dziew ięciu, dn i 2 8  s iedm iu , 
dn i 29  sześciu , dn i 30  pięciu.

Z odzieży n ic  w tym  m iesiącu  n ie ofiarowano. Z po­
zostałej re szty , dano kalesony 1 .

Pozosta ło  spodn i le tn ich  p a ra  1 , p łó tn a  łokci 3.
Są do um ieszczenia: dwóch s tu d e n tó w , k tórzy  ukoń­

czyli gym nazyum  i chcą w m ieście udzie lać  k o rrepe ty - 
cyi. B u c h h a lte r  i zarządzca  p rzed tem  m ły n a  parow ego 
w K ró lestw ie  Po lsk iem , w dow iec, la t  5 0 , obeznany s 
m an ipu lacyą, zdolny do k ie ru n k u  fab ry k ą  lu b  zakładem  
s łu żący ch  p rostych  dwóch. P isa rz y  n a  wieś dw óch, a 
co tydzień  przybyw ają  now i, do różnych  zawodów 
zdoln ien i J e s t  do zajęcia  człow iek w średnim  
do dozoru w gospodarstw ie  naw et bez pensy i, byle m ia ł 
s tó ł  i m ieszkanie,

PrOBzą o rek lam acyę z Syberyi: M aciej W idzierż syn 
J a k ó b a  la t  2 4  m ający z K asink i m ałe j parafii M szany 
z pod S trz e ln a  S iostra  jeg o  Salom ea słu ży ła  w W oli 
D uchackiej w pobliżu Podgórza  u  gospodarza Telika.

W ładysław  Sitkow ski la t  2 3  u rodzony  w Krakow ie 
z profesyi sto larz , m a w K rakow ie m acochę, k tó ra  nie 
robi za n im  s ta ran ia .

N astęp n ie  w ra tu szu  w arszaw skim , ju ż  pow rócem  o 
k ilk u n a s tu  m iesięcy  z Syberyi, pozostają: Ig n acy  Ł ag»- 
rzdw ski od m iesięcy  1 4 , term inow ał u  rym arza  w R ze­
szowie. W ład y sław  K obielsk i trzy m an y  je s t  ju ż  unesię- 
cy 1 5 , je s t  rodem  z B rzo ian . R atusz  w arszaw ski jes 
uąjcięższem  w ięzieniem  d la  pow róconych. Ogólnie sk a i-  
żą się n a  K o n su la t au stryack i n iedbająey  o poddanych 
a u s try ack ich , w ra tu szu  tak  d ługo  zatrzym yw an; ch d la 
sp raw d zen ia  pochodzenia.

W ed łu g  utrzymanej w tym miesiącu wiadomości po­
zostaje dotąd w Syberyi Galicyan 540.

Od d n ia  7 kw ie tn ia  r .  z. do 1 g ru d n ia  poum ie­
szczano w ogóle lud z i 7 1 0 .

O strz e d z  m usim y publiczność, że w ty ch  d n iach  
zjaw ił się w K rakow ie ja k iś  oszust, k tó ren  udaw ał się 
ju ż  do k lasztorów  żeńskich , okazując odezw ę, jakoby 
przez k o m ite t podpisaną, z prośbą o sk ład k i, jakoż w 
jed n y m  k laszto rze  o trzym ał z łr. 10 . O św iadczam y, ze 
ja k  z W dzięcznością p rzy jm ujem y w szelkie ofiary tak  
w p ien iąd zach , ja k  w ub ran iu , lecz n ig d y  n ik t z l is tą  
lub  odezw ą o sk ład k i w ysyłanym  przez nas nie byl; 
upraszam y zatem  o przy trzym an ie  tak iego  i oddan ie  go

W tej chw ili o trzym aliśm y od W . Szuw alskiego 
z używ anej odzieży: su rd u t 1 , kam ize ę

u
wieku

1, i 4  i

z łr . 
1 , bu ­

ka pelusz,tów  p arę  1 , kalesony 1 , sk arpetek  pa r 
za  co serdecz e sk ładam y pi dziękow anie.

B yicki.
—  W M uzeum  Techuiczuo-przemysłowem odbędą się

ju tro  w uiedzielę d. 4  następu jące  w y k ład y :
Od godz. 4 ej do 5 ej prof. W lad . R o z w a d o w s k i :  

„ O napaw an iu  drzew  rozczynąm i róznyc BO i w ce u 
u trw a len ia  takow ych i d la  n ad an ia  im  rozm aitych bai w ; 
(do k o ń czen ie ); następ n ie  „o techn iczneu  zu ,y  owaniu 
n iek tó ry ch  drzew  zag ran iczn y ch ” .

Od godz. 5 ej do 6 ej prof. W ład. Ł u s z c z  l e  w i c  . 
„O d rukow aniu  rysunków  i obrazów w ogólni SCI, ' '  raz 
z objaśnieniem  o różnych lo dza jach  ry tow an ia  , ( w) at 
trzeci). „O  drzew ory tn ictw ie  i jego  rodzajach* .

W stęp  b ezp łatny  d la  słuchaczów  obojej p łci.
—  R ozpraw a tocząca się obecnie p rzed  tu te jszy m  

sądem  karnym  przeciw  Mojżeszowi! S p e n z o w i  i 
w spólnikom  o rab u n ek , z powodu słabości sę ziego y
m idow icza odroczoną zo sta ła  aż do w torku , z ego po
wodu dalszy  c iąg  spraw ozdania  z teg o  procesu m usie i

śm y o d k ż y ć  n a  później. . . ,
—  P . L udw ik  B a r ą c z ,  nacze ln ik  s tra ży  ogniowej 

ochotniczej , Sokola* we Lwowie, u p rasza  przełożonych 
s traży  ogniow ych ochotn iczych  i p ła tn y c h  w ca ej lcyi, 
K rakow ie i n a  B ukow inie, by nad esła li po dzień 
g ru d n ia  n astęp u jące  szczegóły:

1) S tan  liczebny członków  straży .
2) Ilość  i  jaKOŚć sikaw ek.
3 ) R ok zaw iązan ia . . «
4 ) Czy p o b ie la ją  s ta łe  subw eucye lub  n ie .^
—  N a  rzecz wdowy i dzieci po utopionym  a ju n

w M ilówce o trzym aliśm y z W ied n ia  5 z łr . w im ieniu  
K o stu n i, W ic u n i i Cesi.

—  f . w ó w  I g "  g ru d n ia .
(E.) N a  w zór istn ie jącego  ju ż  od daw na iunduszu  

pożyczkowego d la  rzem ieśln ików  ch rześcian  uc wa i 
R ada m ie jska  w ydzielić z m a ją tk u  m iejskiego p< o ny 
fundusz  d la  rzem ieślników  w yznania  moj eszowego i 
p rzeznaczyła n a  ten  cel 2,000 z łr . K iedy ju  m owa o 
fu n duszach  pożyczkow ych, w spom nę o lus y ucyi ju  
daw niej, lecz n a  innej zasadzie  w naszem  mie cie is 
n ie ja c e j,  a  m ianow icie o Tow arzystw ie w zajem nej po­
mocy rzem ieślników m ieszczan lw ow skich. J u ż  około 
r. 1850 m ieszczanie lwowscy zaw iązali byli stow arzy­
szenie w celu pom ocy w zajem nej przez u d z ie lan ie  po ­
życzek bezprocen tow ych . Gdy od pożyczek n ie  b rano  
p tó c e n tu , uw ażając  go za n iestosow ny, stow arzyszenie 
mi Mogło siln ie  się ro z w in ą ć , chę tn ie j bowiem  u m ie­
szczano p ien iądz  zaoszczędzony w . kasie oszczędności, 
k tó ra  da je  p ro c e n t, an iżeli w fun d u szu  stow arzyszen ia , 
k tó re  przyjm ow ało  go n iejako w sposób ja łm u żn y . O lb rzy ­
m ie re zu lta ty , k tó re  osiągn ię to  stow arzyszen iam i zali- 
czkow em i, u rządzonem i w N iem czech wedle sy s tem u  
S chultzego  z D elitzsch , naprow adziły  na  m yśl u rząd ze­
n ia  u nas podobnego zak ład u , co uw ażać możem y jako

m iastom  do z ak ład an ia  podobnych in s ty tu cy j, k tó re  b a r­
dziej niżeli cokolw iek innego  m ogą się  z czasem  p rzy ­
czynić do podniesien ia  dobrobytu  m iast.

Z dniem  dzisiejszym  w chodzi w życie nowy ro z k ła d  
jazd y  na  kolejach  ga licy jsk ich . Z ogłoszenia  do tyczą­
cego w idzim y, że kolej K aro la  L u d w ik a  zaprow adziła  
m iędzy Lwowem a K rakow em  pociąg i lo k a ln e , co je s t  
bardzo d la  publiczności k o rz y s tn e m , gdyż zw ykłe po­
ciąg i odchodzą i p rzychodzą  w bardzo n iedogodnych d la  
publiczności godzinach .

C iekawy zd arzy ł się  tu  w ypadek n ieu d a łeg o  po jed y n ­
ku, k tó ry  m iędzy m łodzieżą ak ad em icką  w iele h a ła su  
n a rob ił. O cho tn ik  jednoroczny  F. wyzw ał pew nego a k a ­
dem ika na  po jedynek , k tó ry  w edle um ow y m ia ł się odbyć 
w m iasteczku  o 6  m il ode Lwowa p rzy  kolei leżącem . 
W yzw any kupiw szy p a rę  p isto le tów  u d a ł się  do tegoż 
m iasteczka z se k u n d a n ta m i i oczekiw ał p rzec iw n ik a , lecz 
zam iast tegoż p rzy jeżdża d ru g i ochotnik , se k u n d a n t p ie r ­
wszego z lis tem  n astęp u jące j m niej w ięcejjtreści: „W yzw ałem  
p. X ., aby go w y s try ch n ąć  n a  d u dka , a le  życia m ego nie 
m yślę narażać  w p o jedynku* . O grom ne oczywiście n a s tą ­
p iło  oburzen ie. N ie  w iedziano, co odpow iedzieć n a  tak ie  
dictum acerbum. Z aw stydzony do żywego sek u n d an t 
chciał s ta n ąć  n a  m iejscu w yzyw ającego, czego oczywi­
ście n ie przy ję to . O strzelano  m iejsce, przyczem  p ę k ł j e ­
den z kupionych  p isto le tów . W rócono  do dom u i od­
dano p isto le ty  kupcow i, a  ten  zw rócił p ien iądze . S p ra ­
wa jed n a k  n ie je s t  jeszcze  zakończoną. K oledzy w yzy­
wającego p. F . zażądali od niego jed n o g ło śn ie , aby dal 
się  p rzen ieść  do innego p u łk u ,  ochotn icy  zaś innych  
pu łków  lw ow skich zapro testow ali p rzec iw  p rzy jęc iu  te ­
goż do swego grona . I  ta k  w aleczny ocho tn ik  w isi teraz  
n iejako w pow ie trzu  i n ie  pozostaje m u n ic  innego, ja k  
w yjechać ze Lwowa i udać się  tam , gdzie  h is to ry a ’ jego 
fa ta lnego  po jedynku  nie je s t  jeszcze znaną.

N a korzyść czy teln i akadem ickiej u rząd za  m łodzież 
u n iw e is jte tu  1 2 go g iu d n ia  te a t r  am ato rsk i, k tó reg o  p ro ­
gram  zapow iada św ie tne  pow odzenie. P rzed staw io n ą  b ę ­
dzie kom edyjka C hęcińskiego „C icha woda b rzeg i rw ie*  
i pierw szy a k t d ram a tu  „ Sam son* K ornela  U jejskiego. 
M iędzy ak tam i odbędzie się k o n cert am ato rsk i.

—  Szaflary 3 0  lis topada .
(T. J.) N a  d n iu  2 0  lis to p ad a  zasn ą ł w P a n u  śm ier* 

c ią  n a g lą  pow szechnie znany  i szanow any k s. A nton i 
ł ry b a lsk i ,  proboszcz m iejscowy, licząc la t  6 8 , k a p łan  
pe łen  go iliw ości i pośw ięcen ia  d la  ojczyzny i lu d zk o ­
ści. W  pogrzebie jego  d. 2 3  lis to p ad a  w zięło udział 
n ie ty lk o  licznie zgrom adzone duchow ieństw o i obyw ate­
le, lecz oraz znając  zas łu g i zm arłeg o  około w ychow ania 
m łodzieży , nauczyciele  z N ow ego-T argu  i lu d  licznie 
zgrom adzony ta k  z w łasne j parafii, ja k  z sąsiedn ich , 
w śród lez tow arzysząc zwłokom  zm arłego.

Dziennik literacki we Lwow ie N . 4 7  został 
wczoraj skonfiskow any.

— Do R ady  powiatow ej w K am ionce Strum iłow ej wy­
b ran i zostali z g m in  w ie jsk ic h : T y tu s K i e l a n o w s k i ,  
p rezes dotychczasow y, Ig n acy  K o r c z y ń s k i ,  poborca 
podatkow y, X. K r a s i c k i  prob. obrz. g r. z Desuow a 
i re sz ta  w łościan; z m iast: X. A nt. K i e r  n  i k  proboszcz 
obrz. lac . z R adziechow a, X. K a l i c i ń s k i ,  prob. obrz. 
lac. z D obrotw ora i trzech  m ie sz cz a n ; z w iększej w łasno­
ści : X. Ż y  c h  e w i c z, prob. obrz. ła c . z Żelechow a, Al. 
P o c h o r e c k i  z K a rp in a , F e lik s  B a r t m a ń k i  z T a- 
d ań , M ichał S z m u l a ń s k i  z K rzyw ego, Adolf- S t e ­
c k i  z Śiodopola, M arcin  W o l s k i ,  rz ąd ca  w R ad zie- 
chow ie, T adeusz W a s i l e w s k i ,  A nton i W a s i l e w ­
s k i ,  W la d . R u b c z y ń s k i .

—  Do R ady powiatow ej Sokalskiej w ybran i zostali 
z w iększej w łasności z iem sk ie j: Izy d o r G r o c h o l s k i  
z O seidow a, H e n ry k  K r u s z e w s k i  z C liorobrow a, S tan . 
O D e r  t  y ń  s k i z T uszko wa, S t. P o l a n o w s k i  z O stro ­
wa, h r. Adam  K o m o r o w s k i  z K onotop, Leon K u ­
c z y ń s k i  z Ł u b o w a ; Fe liks P o l a n o  w s  k i  z O pulska, 
h r . F ra n c . K o m o r o w s k i z  Ł uczyc, B olesław  Y o u u -  
g a  z R usinow a, S tan . S u f c z y ń s k i .  Iz ra e l S c h o n -  
f e l d .

Do R ady  powiatow ej S am borsk iej w ybran i z w ięk­
szej w la sn o sc i: D o l a ń s k i  z R akow ic, S e r  w a t o  w- 
s k i  z R a jta ro w ie , P a w l i k o w s k i  z B ażeśc ian , B a ­
l i c k i  z W ykot, M a j e w s k i  z M iksym ow ic, S z y -  
b i ń s k i  z M onastyra , X. K u l i s z  k a tech e ta  i d y rek ­
tor szko ły  w Sam borze.

W y d zia ł krajow y B ukow ińsk i m ianow ał lekarzy  
D ra D e n a . r o w s k i e g o  w C zerniow cach i D ra  K a ­
s p r z y c k i e g o  w R adow cach, członkam i rad y  s a n i ta r ­
nej bukow ińskiej.

' ^  W arszaw ie  u m arł 30g o  lis to p ad a  F ran c iszek  
Ib o isk i oficer n ieg d y ś wojsk po lsk ich , licząc  la t  65 .

~ 9 .  30  lis to p ad a  zaw alił się  w P eszcie  5 p iętrow y
iu  ynek  fa b iy k i rządow ej ty to n iu . Znaleziono pod g r u ­
zam i dwóch lud zi zab ity ch  i k ilk u  ran n y ch .

N r 2 8 2  Kiosów z aw ie ra : -U sk o k i*  powieść h i­
sto ryczna  przez T . T . J e ż a  (c. d .); — „H ein a ły  w nocy* 
w iersz przez S t . ; -  „W ilh e lm sh ó h e*  z ryc iną ; -  „Słów ko 
o M akom ach a rab sk ich *  przez F . H . L e  w e s t  a m  a 
k  0 l ' » L ite rac i z czasów sask ich*  przez Ju lia n a

a i  t  o s  z e  w i c  z a ; — „K siążę  S reb rny*  powieść z cza­
sów Iw ana  G roźnego p. h r. A. K. T o ł s t o j a  ( c .d .) ;—  
» y ją tk i z dz ien n ik a  G oethego" z czasów  k am pan ii 
n iem iecko - fran cu sk ie j roku  1 7 9 2 ,  podał F . H . L . ; -  
„I te a tru  wojny* lis ty  T . T . J e ż a ; -  „K ró l W ilhe lm  
po e anem * z r y c i n ą ; —  „T rzec i p u łk  żuawów pod 
Sedanem  z ry c in ą ;—  „ T ea tr*  przez F . H . L . ; ^ -  „M ie- 
S15 ? oln b a rd o w an ia“ opow iadania  naocznego św iadka; — 
„P ie lg rzy m k i C hild  - H a ro ld a  z B ajrona*  p ieśń  IV ; —  
„ P rz eg ląd  po lity czn y tt.

—-  N a kolei żelaznej z M ulhouse do K o lm aru  w A l- 
zacyi w yrw ano 2 8 g o  lis to p ad a  w ieczór szyny, ta k  iż

/  zaraz  potem  je c h a ł ,  w yskoczył. K ilk u  ze 
s łu żb y  kolejowej zostało  p o ran ionych .

oniew aź p isa liśm y  ju ż  o zam achu  zrobionym  w 
W iedniu  p rzez  M arża n a  k a p ita lis tę  W olffa, zatem  w 
d a lszy m  c iąg u  należy  donieść, że h r . F ry d e ry k  M yr- 
bach , k tó ry  się  bardzo o b u rza ł, że go d z ienn ik i w tę 
sp raw ę w m ieszały , zo sta ł rów nież uw ięziony w raz z wo­
źn icą  swoim , k tó ry  pow oził w tedy , gdy  chciano  W olffa 
uw iezc.

—  W ystaw a n ieu s ta jąca  T ow arzystw a P rzy jac ió ł sz tu k  
p ięknych  p rzy  u licy  B rack iej p cd  L . 1 5 7 , o tw arta  co- 
d zienn ie  od godz. l i t e j  do 4 t e j .

—  D nia 2  g ru d n ia  pochm urno , w nocy tro ch ę  śn iegu ; 
te rm o m etr od —  7°.0  sp ad ł w ieczorem  n a  —  1 0 °0  R. 
B aro m etr opada; rano  o godzinie 6 ej d n ia  3go g ru d n ia  
s ta l  on n a  3 3 0 1 7 ,  term o m etr n a  —  9 0  g yj W ia tr  
północny  slaby .

—  W e n iedzielę d n ia  4  g r u d n ia ,  Ś. B a rb a ry  panny  
m ęczenniczk i; w pon iedzia łek  d n ia  5 g ru d n ia , Ś. Sabby 
o p a ta  w yznaw cy.

 ̂J .  Gotlof z Genew y, F . R eis z B o c h n i , h r . W ąsow icz 
w łaścic ie l dobr z K o n g re só w k i, J .  Łowicz z A lgery i, 
A. B orodojew ski z M o n a c h iu m , S tan is ław  W ysocki ze 
L w ow a, L . Kops z R y tw ia n , A lfred  R aczyńsk i z L a- 
plaw ki, T. M iller z K rzeszow ic, D r H orow itz ze Lwowa, 
D r K ijas z M ielca, D r O szacki z K rzeszow ic , T . H a- 
nasiew icz z Rzeszowa, H . Leepoldow a z D ąbrów ki, 
L . H ah n  kupiec z W ied n ia , C. B eisch  z W iednia, 
H . H a n f  z M agdeburga, K on kupiec  z W ie d n ia , A dolf 
D einer z J a ro s ła w ia , S. H e le r  kup iec  z M oraw y, Zdzi­
sław  Jakubow ski z K o n g re só w k i, E d w ard  Hom olacz 
wł dóbr z G n o jn ik a , Ig n a cy  G insberg  z P ru s , Schm id 
z Żywca, D r N ow ak z Jaw o rzn ia .

gospodarstwo przemysł i handel.
J a k  w iadom o, w ro k u  p rzy sz ły m  m a być w lec ie  w 

Londynie m iędzynarodow a w ystaw a sz tu k i i rzem iosł 
obejm ująca różnież dz ia ł w ychow ow ania publicznego . 
Skoro w r. 1 8 6 7  p o dobna  w ystaw a śródków  naukow ych  
m iała  m iejsce, a  p ro jek tow ana  n a  r .  1 8 7 3  w ystaw a 
przem ysłow a pow szechna w W ied n iu  da  sposobność w y­
kazan ia  dokładnego obrazu e ta n u  w ychow ania w A u - 
s try i,  m in iste rstw o  ośw iaty  n ie  m a zam iaru  dopom agać 
do w ystaw y londyńskiej w tu k i sposób ja k  to czyniło  
p rzy w ystaw ach pow szechnych w L ondyn ie  1 8 6 2  r. i 
w P a ry ż u  1 8 6 7  r. M in isterstw o  ośw iaty  w szakże d o ­
zw ala n a  porozum ienie się szkó ł p ra g n ąc y ch  b rać  u 
dz ia ł w w ystaw ie o czasie i w a ru n k ach  w ystaw y i po­
s ta ra ło  się u m in iste rs tw a  h a n d lu , aby  czas zaw iado­
m ien ia  o chęci b ran ia  ud z ia łu  w w ystaw ie  d la  rzeczy 
szkolnych przed łużony  został do połow y g ru d n ia .

Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go grudnia 

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: P a n ta le o n  K alisz z R 0Syi,
E . W ittig  z W arszaw y, W. G auger Kupiec z W ied n ia  
Teodor L indem an  z K o ła , A . M ysiągiew icz z T arn o w a’ 
M ichał U rbanow icz w łaścic ie l dóbr z L itw y.

H O T E L  P O L L E R A : J . G ans z O paw y, F . F re m el 
kupiec z W iedn ia , A. K riejow a z G m und, M. Jaffe  k u ­
piec z P ru s ,  Glac adw okat z W ę g ie r ,  W ład y sław  R a - 

w ielki postęp. Spodziew any w zrost stow arzyszen ia  lwów- dziejow ski w łaśc. dóbr _ z K o n g resó w k i, R . K ozłow ski 
skiego posłuży zapew ne za p rzy k ład  i z ach ętę  innym  wł. dóbr z K o n g resó w k i, P , W ieliczkow ski z O dessy,

(Wadesłane).
Niech nikt nie pominie przeczytania dzisiejszego 0 - 

głoszenia fabryki zegarków „Filipa Fromma w Wie­
dniu*. Można się zgłaszać do niego o wymianę starych 
zegarków i nabywanie nowych. Reparacye wszelkiego 
rodzaju wykonywują się tamże jak najlepiej, i każdy 
zegarek wygląda potem jak nowy.

Polityczny,
Depesze Telegraficzne.

Berlin 1 grudnia. Staats A n ze ig er  poda e ob­
wieszczenie szela główn.go sztabu 14go korp.su, 
jako jenerał B a r r a l  dowodzący w armii loar.klej, 
dowodził artyleryą podczas oblężenia Strasburga, 
podpisał przy kapitulacyi deklaracyę, iż pod sło- 
we u honoru obowi-jzuje się nie walczyć w obe­
cnej wojnie przeciw Prusom. Za wstawieniem się 
wyższem dozwolono mu wyjechać, nie wracając do 
Strasburga. Barral dopuścił się przet > złamania 
słowa.

Berlin 1 grudnia. BSrsen Ztg donosi, że wczo­
raj spółka kapitalistów podjęła się wobec mi i- 
sterstwa skarbu wypuścić w obieg nową pożycz ę 
100 milionową Związku jółnocnego.

Sztutgart 1 grudnia. Telegram jenerała 
O b e r n i t z a d o  króla Wirtemberskiego z C h a t e a u -  
J e- i Pi pl e  z d. 30 listopada donosi: Brygady 2ga 
i 3a odparły dziś zwycięsko po pięciogodzinnym 
zaciętym boju w y c i e c z k ę  dywizyi wojsk linio­
wych na Mo n t - Me s l y ,  przy pomocy 7ej brygady 
pruskiej. Pierwsza brygada wytrzymała na stano­
wisku w C o n i l l y - V i l l e r s  ou raoa d r zmroku 
natarczywe uderzenie dywizyi nieprzyjacielskiej. 
Nieprzyjaciel został i tu odparty i s t r a c i ł  przeszło 
300 jeńców. Strata nasza wynosi: 6 oficerów za 
bitych, 34 ranionych, 700 żołnierzy zabitych i ra­
nionych. Między ranionymi są pułkownicy Berger i 
Hiigel, podpułkownik Link i major Schaffer.

Wersal 1 grudnia. Straty francuskie w nie- 
udałej wycieczce wczorajszej są bardzo znaczne w 
zabitych, rannych i jeńcach. Dziś uprosili F ran­
cuzi kilka godzin zawieszenia broni, aby pogrzebać 
zabitych, (już o tem donieśliśmy).

Wersal 1 grudnia. Jenerał T a n n  donosi, że 
korpus jego stoczył wczoraj pomyślną potyczkę na 
zachód od Orleanu.

VUleneuve le Roi 1 grudnia w południe. 
Wczorajszej nocy o 2ej rozpoczęła się przy silnym 
ogniu wszystkich warowni i łodzi działowych zno­
wu wielka wycieczka na fronty 6ego korpusu i 
wirtemberski, pod wodzą podobno jenerałów D u - 
c r o t  i T r o c h u  w 120,000 lndzi. Wycieczka zo 
stała odpartą zwycięsko do godz. l le j  przez 6ty 
korpus, i można jeszcze było poprowadzić w po­
moc silnie zaczepionemu lewemu skrzydłu wir- 
temberskiemu 6 batalionów, 2 ’/a szwadrony i 2 
baterye artyleryi konnej przez Villenauve St. Geor­
ges. Po południu o 3ej stanowisko nasze było na 
nowo natarczywie zaczepione; po godz. 6ej F ran­
cuzi wszę Izie byli odparci. Dzięki naszym okopom, 
straty nasze są stosunkowo małe.

Tours 1 grudnia godz. 3 popoł. Jenerał D u- 
c r o t  źrebił wczoraj wielką w y c i e c z  k ę  przeszło 
z stu tysiącami lu lz-, przekroczył M a m ę  i od­
niósł zupełne zwycięstwo. Szczegóły później.

Tours 1 grudnia godz. 4% popołudniu (z pa­
łacu rządowego) P a r y ż  30 listop. wieczór (balo­
nem areonauty Alfreda Mar ina) Proklama ye je­
nerałów T r o c h u  i D u c r o t ,  wczoraj ogło.^z.ne, 
sprawiiy wielkie wrażenie. Proklamacya jen. Tro­
chu zwala odpowiedzialność za krew, która popły­
nie, na tych, któr.ch obrzydła żądza depce nowo­
czesną cywilizacyę i śprawiedl.wość. Proklamacja 
jeneiała D u c r o t  mówi: Przysięgam w obliczu ca­
łego narodu, że wrócę do Paryża tylko trupem, al- 
tso zwycięzcą.

D z i a ł a n i a  z a c z e p n e  rozpoczęły s ę  wczoraj 
rano. Żołnierze marynarki z gwardyą narodową 
wzięli szturmem dworzec kolei żeli znrj aux boeufs 
de Choisy. Równocześnie uderzono dziś i zeszłej 
nocy wśród nieprzerwanej kanonady na L’H ay\ 
Bitwa rozwinęła się na różnych punktach. Jenerał 
D u c r o t  p r z e p r a w i ł  się dziś rano przez M a r -  
n ę, obsadził w południe M o n t m e 1 i s, który pó­
źniej znowu opuszczono. Główne działanie bitwy 
odbywało się między C h a m p i g n y ,  B r i e - s u r  
Marne i Vi l l i  e r  s sur Marne. Nasze wojska prze­
kroczyły Mamę po ośmiu mostach i utrzymały te­
go wieczora stanowiska swoje. Wzięły jeńca i zdo­
były dwa d/. ała.

Jenerał T r o c h u ,  który w raportach swoich, 
wszystkich obsypuje pochwałami, zapomniał o so­
bie, a jednak były chwile, kiedy prowadził bitwę, 
porywając osobiście za sobą piechotę liniową. Bitwa 
ta wspieraną była prawie dokoła całego Paryża, nie­
przerwanym strasznym ogniem arty leryi, który 
wszystkie pozycye nieprzyja.ielskie wstrząsał, oraz 
łodziami daałowemi na Marnie i Sekwanie, tudzież 
pancernemi wagonami k Je i żelaznych. Działając 
wespół uderzono po południu na E p i n a y, który 
wice admirał L a r o n c i e r e  opanował, przyczem 
wziął jeńców, a między nimi jednego jenerał-adju 
taut i i dwa działa zdobył. Działanie rozpoczęte 
na całej 1 nii, prowadzone jutro będzie dalej.

'i Jenerał R ć n a u l t  dowódzca 2go korpnsu i je ­
nerał L a c  h a r r i e  re , ranieni. Jm era ł T r o c h u  
mówi, że jcnerrł D u c r o t  zasłużył na cześć ca­
łego kraju. Mamy około 2000 rannych. Straty pru­
skie są bardzo znaczne. (Wszystko to są wiado- 

jmcści pewne, pochodzące od jenerała S c h  m i I za ,  
szefa głównego sztabu).

Lille 30 listopapa. Prusacy o p u ś  c i i i  nagle 
A m i e n s  i pociągnęli jak najśpieszniej ku Paryżowi.

' Sądzą, że pod Paryżem wielka bitwa stoczy się.
, Struksella 30 listopada. Indep. belge dowia­
duje się z Londynu od swojego korespondenta ze 
źródła bardzo dobrego, że przed trzema dniami 
zawartą została umowa między Napoleonem a kró­
lem Pruskim. Według tćj umowy Alzacya, Luxem­
burg, Belgia, Palatynat bawarski i Hesya utworzy­
łyby państwo neutralne między Niemcami a Fran- 
cyą. Zamiarem jest także ogłosić Antwerpię wol- 
nem miastem. Przyzwolenie Anglii jest pewne; Pru 
sy czynią wszystko zawisłem od upadku Paryża. 
Kongres ma ratyfikować tę umowę.

Bruksella 1 grudnia. Dziennik Phare de 
Loire z d. 27 z. m. tu nadeszły, ogłasza rozkaz 
dzienny dowódzcy gwardyi narodowej w Nantes, 
według którego wszyscy, którzy nie stawią się na 
wezwanie do gwardyi ruchomej, poczytani będą za 
zbiegów.

Londyn 1 grudnia. Drut telegrafu atlanty 
ckiego założony r. 1865, zerwany został. Związki 
telegraficzne z Ameryką ograniczone są do drutu 
francuskiego.

B u b a r e s t  1 grudnia. Senat wybrał nanowo 
prezesem swoim P l a g i a n o ,  a izba deputowanych 
K o s t a f o r u .  Oba zgromadzenia prawodawcze wy­
brały komisye adresowe. Preliminarz budżetu prze­
słany był izbie przy piśmie od tronu. Deputowany 
Blarembeg postawił cztery różne interpelacye. De­
putowany Kandiano będący pod śledztwem, zo­
stał wypuszczony na wolność za uchwałą izby, ale 
śledztwo przeciw niemu dalej się toczy.

Presse poświęca długi artykuł Galicyi, a to z 
powodu, że stanowisko delegacyi naszej w delega- 
cyach wspólnych bardzo jej się niepodoba. Dzien­
nik ten domyśla się, że Polacy mają zamiar w 
sprawie budżetu wojskowego trzymać z delegacyą 
węgierską, przez co naturalnie delegacya przedli- 
tawska znalazłaby się w mniejszości. Presse upa­
truje w tem czarną niewdzięczność, przypomina 
dobrodziejstwa, jakie Galicya od Reichsratu ode 
brała, zapowiada, że nadal inaczej z Galicyą po­
stępować należy i grozi grzywnami. Wszystko to 
lubo na pozór seryo wypowiedziane, wygląda na 
ironię, ironicznie też tylko odpowiadaćby na to 
można. Chwila zaś obecna zanadto groźna na żar 
tobliwe polemiki, nie usposabia nas wcałe do iro 
mi. Nie znamy zresztą zamiarów delegacyi naszej 
w reszcie, ale jesteśm y przekonani, że postępo­
wanie jej odpowiadać będzie głównemu zadaniu, 
którem jest postawienie monarchii na tym stopniu 
potęgi, aby niebezpieczne ewentualności, jakie jej 
zagrażać się zdają, nie zaskoczyły jej nieprzygo­
towanej.

Nie otrzymaliśmy wczoraj depeszy telegraficznej 
ze źródeł francuskich o wycieczce paryskiej,-a nato­
miast tylko depesze ze źródeł pruskich. Bióro ko­
respondencyjne, które się podjęło rozsyłania de­
pesz za wynagrodzeniem pieniężnem, pełui, jak się 
zdaje, cenzurę, bo zataja jedne wiadomości, a 0 - 
głasza drugie. Gdy atoli bióro to poznało, że nie 
podobna będzie ukryć faktu, więc usprawiedliwia 
się takiem ogłoszeniem wczoraj wydanem:

„Ze względu na obiegające tu liczne pogłoski o 
wielkiem zwycięztwie francuskiem pod Paryżem od- 
niesionem dnia 30 listopada, oświadczamy, że o 
trzymaliśmy dziś z Pesztu, że źródła zresztą zupeł­
nie wiarogodnego, również telegraficzne doniesienie, 
iż armia paryska w liczbie 150.000 ludzi przeła­
mała linię obsaczającą Paryż, przeprawiła się przez 
Mamę, i zajęła stanowisko pod Nogent. Równocze­
śnie z tą  depeszą nadeszły jadnak ogłoszone już 
przez nas urzędowe depesze berlińskie, które na­
kazały nam pewną ostrożność pod względem po- 
mienionych doniesień peszteńskich.*

To wyznanie przekonywa, że bióro koresponden­
cyjne dowiaduje się dopiero przez Peszt o tem, co 
ogłaszają urzędownie w Tours; że nie ma bezpo­
średnich stosunków z biórem Havasa i Reutera, 
lecz, na co się zawsze żalimy, zawisło od berlińskie­
go bióra Wolffa; a wreszcie, że prowadzi cenzurę 
polityczną, uznając te tylko telegramy za dogodne" 
które ze strony pruskiej wychodzą.

W tej może chwili rozstrzyga się los Paryża. 
Doniesienia pruskie i francuskie o walkach d. 30go 
listopada i Igo grudnia są zupełnie sprzeczne; 
faktem jest atoli, że armia Loary podsunęła się 
ku Wersalowi, a armia paryska zrobiła tak silną 
wycieczkę, iż przełamała ściskający stolicę kordon. 
Gdy jednak okolice Paryża są ogołocone, przeto 
nie sprowadzi ta wycieczka żywności do Paryża. 
Jest ona jednak wskazówką, że siły dotychczaso­
we niemieckie są za słabe, aby Paryż zdobyć.

Doszła nas wczoraj telegrafowana treść noty 
Gorczakowa w odpowiedzi na netę angielską. Ro- 
sya przystaje na konferencję, ale z góry oświad­
cza, iż art. 14 traktatu paryzkiego nie istnieje dla 
niej. Nadeszła rówDież nota rosyjska do Wiednia. 
Gabinet.wiedeński, według oświadczenia hr. Beusta 
zrobionego w delegacyach, domagać się będzie rę ­
kojmi bezpieczeństwa ujść Dunaju. Rosya zaręcza 
nietykalność państwa tureckiego, co oczywiście za­
leży od okoliczności. Na teraz pragnie ona m eć 
flotę na morzu Czarnem i warsztaty okrętowe — 
reszta się znajdzie potem. Konfcrencya zapewne 
uchwali zniesienie art. 14go z r. 1856.

Podając doniesienie z amsterdamskiego Handels- 
blad o domniemanych rokowaniach między królem 
Pruskim a jeńcem na Wilhelmshóhe, nadmieniliśmy, 
że chyba królowi idzie o to, aby mieć na obie 
strony tak od Napoleona i rejencyi, jak od rządu 
paryzkiego rękojmię, że pokój, któryby zoBtał te­
raz zawarty, nie będzie podany kiedyś w wątpli­
wość, jako zawarty z władzą nielegalną. Atoli 
Indep. belge przynosi w dalszym ciągu tych ukła­
dów wiadomość o zamiarze utworzenia między 
Francyą a Niemcami państwa neutralnego z zabo­
rów francuskich i prowincyj niemieckich. Jest to 
najzupełniejszą bajką, albowićm rząd pruski będą­
cy tak blisko jedności niemieckiej, nie zechce na- 
powrót ją odwlekać i tworzyć nowych państw naro­
dowości mieszanej, nie będąc do tego zmuszony 
siłą. Owszem głoszą, że już W. Ks. Badeński prze­
leje swoje prawa panującego na dom pruski. Co 
się tyczy Hesyi i jednej z prowincyj bawarskich, 
już traktat wejścia do Związku północnego kra­
jów południowych przekonywa, że autor londyński 
tej wiadomości w Ind6p. belge nie uwzględnił na­
wet istotnego faktu.

Telegrafowano z Petersburga d. 30 listopada, że 
doniesienie o zakazie sprzedaży po ulicach niernie 
ckiej Petersburger Ztg jest tendencyjnem; tymcza­

sem tendencyjnym okazał się telegram, gdyż w 
dziennikach rosyjskich znajdujemy w części urzę- 
dowój rozporządzenie ministra spraw wewnętrznych 
z d. 25 listopada zabraniające sprzedaży po ulicach 
pomienionego dziennika.

Donieśliśmy już, że parowiec angielski „Plover* 
zabrał statek amerykański „Friend* z powodu na­
ruszenia praw o rybołostwie. Wypadek ten może 
obok wiszącej od lat kilku sprawy okrętu „Ala­
bama* stać się nowym przedmiotem zatargów, 
między Anglią i Stanami Zjednoczonemi, i dla te­
go pominiętym być nie powinien „Friend* odbywał 
połów u angielskiej wyspy Edwarda na wodach 
Kanadyjskich. Dowódzca statka amerykańskiego 
i służba, zostali zabrani przez Anglików. „Plover* 
był z Gloucester w kraju Massachussetts i należy 
do okręgu wyborczego w kongresie reprezentowa­
nego przez jenerała Butlera, który niedawno temu 
w mowie mianej w Bostonie odznaczał się swoją 
nienawiścią do Anglii. Nie zaśpi on przeto tej 
sprawy, a nadto głoszą, że Butler wejdzie do mi- 
nisteryum, będąc osobistym przyjacielem prezyden­
ta  Granta.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu/
Peszt 2 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

podkomitetu delegacyi węgierskiej oświadczyli mi­
nistrowie B e u s t ,  K u h n  i A n d r a s s y ,  że poło­
żenie militarne jes t zupełnie zadawalniające, poło­
żenie polityczne groźne, ale nie daje wcale powodu 
do obaw jakichkolwiek.

Praga 3 grudnia. Starosta powiatowy naka­
zał otworzyć siłą szkołę gminną w Karolinenthal, 
którą miano niby wydzierżawić, i przywrócił wy­
kłady szkolne.

Berlin 2 grudnia. Po zatwierdzeniu przez par­
lament pułnocno niemiecki traktatów między Związ­
kiem północnym a państwami południowo-niemie- 
ckiemi, wszyscy książęta niemieccy, licząc w to ró­
wnież króla Bawarskiego, wyjadą do Wersalu i tam 
ofiarują królowi Wilhelmowi tytuł cesarza Niemie­
ckiego.

Drezno 2 grudnia. Dresdner Journal ogłasza 
następujący telegram ks. Jerzego Saskiego do króla:

C h e l l e s  1 grudnia. Wczoraj w południe aż do 
wieczora 24ta dywizya z częściami artyleryi kor­
pusu wespół z Wirtemberczykami stoczyła pod 
N o i s s y  i V i l l i e r s  uporczywe ale świetne zwy- 
cięztwo. Francuzi, którzy posunęli się naprzód mię­
dzy B r i e  a V i l l i e r s ,  zostali wyparci przez wy­
żynę, zostawiwszy w naszem ręku kilkuset jeńców. 
Według zeznań tych jeńców stało przeciw nam 
50,000 Francuzów. Dotychczas wiadoma strata Sa­
sów wynosi 12 oficerów i 100 żołnierzy. Zapowie­
dziana na dzisiaj wycieczka nie przyszła do skutku.

Hztutgart 2 grudnia. Straty dywizyi wirtem- 
berskiej w bitwie 30go listopada wynoszą 8 ofice­
rów i 300 żołnierzy zabitych; 32 oficerów i 600 
żołnierzy ranionych.

Tours 2 grudnia {urzędowa). Dołączone depe­
sze księcia Fryderyka Karola o bitwie pod B e a u n e -  
la - Rolande nie są oparte na faktach (mowa tu 
o bitwie 28go z. m.) Również nie jest prawdziwem 
doniesienie j ruskie o zranieniu jenerała d’Au r e l ­
i e s ,  który rzeczywiście w pomienionej walce nie 
brał udziału.

Wczoraj zaszła na naszem lewem skrzydle u- 
tarezka, w której Prusacy odparci zostali zwycię­
sko,'ciężkie poniósłszy straty i zostawiwszy w na­
szem ręku wielu jeńców i jedno działo.

Tours 2 grudnia godz. 11 w południe. Ajen- 
cya Havasa donosi: Armia loarska odniosła wczo­
raj ważne zwycięztwo nad prawem skrzydłem pru- 
skiem. Monitor donosi, że G a r i b a l d i  wyrzucił 
wczoraj Prusaków z dwóch ważnych stanowisk w 
okolicy A u t u n .  Wczoraj spadł pod V a n n  es  no­
wy balon paryzki.

Tours 2 grudnia popołudniu, (urzędowa) Ar­
mia loarska rozpoczęła wczoraj stosownie do po­
lecenia ministerstwa wojny ruch zjednoczony. Po­
czątek operacyi był pomyślny. Korpus 16ty pod 
wodzą jenerała C i a n y  nderzył d. 1 bm. na swo- 
jem lewem skrzydle od Gurillonville (?) do T e r ­
m i n  i e r s  na silną pozycyę nieprzyjacielską. Po 6 
godsinnej bitwie pierwsze pozycye nieprzyjaciel­
skie zajęte zostały, a następnie wsie: Bonneville, 
Villepian, Faverolles zdobyte przez Francuzów z ba­
gnetem w ręku. Straty nieprzyjaciela są znaczne, 
a nasze niewielkie. Wzięto również jeńców. Nie­
przyjaciel cof ął się do Loigny i Chateau Cambray. 
(Wszystkie te miejsca leżą około Cfcateaudun Red.) 
Jenerał C i a n y  obwieścił żołnerzom wielką wia­
domość o wycieczce zrobionej z Paryża.

D unkierka 2 grudnia. .Flota francuska za­
opatrzona na nowo w żywność i węgle, wypłynęła.

Brukseli a 3 grudnia. W Antwerpii na nowo 
usiłowali jeńcy francuscy ujść tłum nie; 12 uszło, 
kilku miało podobno utonąć. Independ. belge twier­
dzi, że pogłoska o układach pruskich z Napoleo­
nem jest manewrem bonaparystowskim mającym 
na celu przeszkodzić konferencyi.

Londyn 2 grudnia. Parlament odroczony zo­
stał do l7go stycznia. Morning Post mó-vi, że 
konferencja w sprawie wschodniej zbierze się pra- 
wdopodnie jeszcze przed Bożem Narodzeniem. Daily 
Telegraph donosi, że wszystkie państwa podpisane 
na traktacie paryskim przystały na konferencyę 
z wyjątkiem Francyi, której odpowiedź ociąga się. 
Standard oddaje pochwałę edwadze armii pary­
skiej, i mówi, że moralne zwycięstwo, które odnio­
sła, natchnie ją  większą ufnością w przyszłej wy- - 
cieczce. Pokój wcale nie jest bliskim. Prusy będą 
żałowały, że nie przystały na stawiane sobie przez 
Juliusza Favre warunki.

Londyn 3 grudtia. Przekop Sueski przecho­
dzi na własność angielskiego towarzystwa akcyj­
nego, którego prezesem książę Southerland.

Bnkarest 2 grudnia. Rząd przedłożył Izbie 
projekta ustaw względem pożyczki na umorzenie 
długu pubilcznego, tudzież względem zaprowadze­
nia monopolu tytuniowego.

K ursa.  W i e d e ń  3 grud., godz. 2 ruin.—
5%  zjedn. dług państwa banku 56.20 Zjedn.
dług państwa w srebrze 65 60. — Losy z r. I860 
92-60.— Akcye banku 729,— Akcye kredytowe 
25050—. Loudyn 123-10. — Srebro 121 25. — 
Dukat "5.87 Lombardy 177 50. -  Losy z roku 
1864 114-25. — Akcye franco - austr. 92.70. — 
Napoleony 9-92. — Akc. kol. gal. Karola Ludwika 
243-50.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 1 5 1 5 0 .—  
Akc. kol. północ. - wsch. 157 -  — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 89 50: Akcye benku
jenerał. 84-50 — Reuta w srebrze C5 60. Obligu 
indemniz. gal. 72 25. Akcye banku wndeń. dla 
obrotu ogóln. 126 50 -  Akcye anglo. banku 195 50. 
Akcye kol. rządów. 385-— .’— Akcye kol. siedm. 
165-— . — Akcye kol. Rudolfa 162*— .—
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Niedzieli 4  Grudnia 1870.CZAS

('es. król. nprzyw. kolej irtssfea

tomui galicyjska Karola Ludwika.

JiZII
d i e t

I l G I Ó W  O S O B O I W W G H  ■  H ®  M Ę  f t i  5E / h  P
* ważny od 1. grudnia 1870 aż nadal,

Na linii Z ł o c z ó w  - P o d  w  o t o c z y s k a  niniejszy rozkład jazdy wchodzi w używanie
z dniem otwarcia tejże linii dla obrotu osobowego.

Cyfry obwódką czarną obwiedzione, oznaczają godziny nocne, od 6tej wieczorem aż do 5tej godziny 59 minut zrana.
(1818-1 »)

Z K r a k o w a  łącznie z W iednia i W ro­
cławia do L w o w a , T arn op ola , 
P o d w o ło c z y sk , a przez K r a sn e  

do B ro d ó w
Pociąg osob. Pociąg mięsz.

S t  a c y e H. 1. Al. 3.

godz. min. godz. min.

a) G ł ó w n a  l i n i a . wieczór przed poł.

K ra k ó w  Jprzyj‘ odjazd
9

10
43
28

10
11

30
30

Bierzanów . . . r 10 41 11 48
Podł ęże . . . . 77 10 55 12 9
K ł a j ........................ 97 11 9 12 28

B o ch n ia przyj.
odjazd

11
11

22
26

12
12

46
52

Słotwina . . . P 11 48 1 21
Bogumiłowice . . V 12 15 1 53

T arn ów  { ™ d 12
12

26
31

2
2

6
12

Czarna . . . . jf 1 4 2 51

D ę b ic a  j przyj.
odjazd

1
1

19
24

3
3

10
35

Ropczyce . . . 97 1 43 3 58
Sędziszów . . p 1 57 4 15
Trzciana . . . n 2 16 4 37

R z e sz ó w  ]przyj.
odjazd

2
2

35
41

5
5 6

Łańcut . . . . n 3 7 5 34

Przew orsk . . . 77
3 36 6 8

J a r o s ła w przyj.
odjazd

3
4

59
4

6
6

36
40

Radymno . . . 97 4 24 7 3
Żurawica . . . p 4 45 7 28

P rzem y śl przyj.
odjazd

4
5

54
- 1

7
7

39
54

Medyka . . . . V 5
19

8 16
Mościska . . 97 5 441 8 43

Sądowa Wisznia . n 6 15 9 22
Gródek . . . . 97 6 48 10 1
Kamienobród . . P 6 56 10 12
Mszana . . . . n 7 13 10 32

przyj. 7 37 11 —

L w ów  *) Pociąg mięsz.

odjazd 8 52 11 50

L W Ó W  p-zamkiem <
przyj.
|odjazd

9
9

3
11

12
12

1
12

Barszczowice . . 77 9 42 12 45
Zadwórze . . . 77 10 7 1 12
K ra- lZmiaM, Iprzyj. 10 29 1 35

wagonow cło sn e  Brodów) | odjazd 10 42 1 50
Kniażę . . . . n 11 17 2 25

Z łoczów Iprzyj.
(odjazd

11
11

38
43

2
2

46
51

Płuchów . . . 97 12 31 3 39
Zborów . . . . P 12 46 3 54
Jezierna . . . 97 1 28 4 36
Hłuboczek wielki 77 2 4 5 10

T arn op o l Jprzyj.
(odjazd

2
2

25
50

5
5

31 
i 41

Borki wielkie . . 77 3 24 6 14
M aksymówka . . 97 4 14 7 4
Bogdanówka-Kamionki „ 4 37 7 27
P o d w o ło - j przyj. 4 57

i
7 47

czy sk a
po połudn rano

b) Kolej boczna do B r o d ó w
w nocy

K ra sn e
Dżydów . .
Sabłotce
Brody .

J przyj- 
J odjazd

97

97

■ przyj.
rano

rano

po poiud.

*) Pociągi Nr. 1. i 3. łączą się we Lwowie z pociągami 
c. k. uprz. kolei' Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej.

'W iedeń, w listopadzie 1870.

Z K r a k o w a  pociąg lokalny 

do L w ow a

S t  a c y e

b r a k ó w
Bierzanów . 
Podłęże 
K łaj . . .

odjazd

B o ch n ia

Słotwina . .
Bogumiłowice .

T arnów

Czarna . . .

D ęb ica

Ropczyce . .
Sędziszów . .
Trzciana . .

R zeszó w

Ł ańcut . . .
Przew orsk .

J a r o s ła w

Radymno . .
Żurawica . .

P rz em y śl

M ed y k a . . .
Mościska . .

Sądowa W isznia 
Gródek . . .
Kamienobród . 
M szana . . .

L w ów  . .

przyj.
odjazd

1 przyj • 
(odjazd

I przyj.
| odjazd

przyj.
odjazd

J przyj.
| odjazd

przyj-
odjazd

przyj.

Pociąg mięsz.

1 . 5 .

godz. | min.

rano

7 ---
7 18
7 37
7 56

8 14
8 22

8 52
9 28

9 42
9 52

10 37

10 58
11 25

11 50
12 9
12 34

1 __
1 19

1 57
2 39

3 8
3 14

3 39
4 5

4 17
4 32

4 57
5 30

6 14
7 —

7 11
1 7 32

1 8 —

wieczór

Ze L w o w a  pociąg lokalny 

do K ra k o w a

S t a c y e

Pociąg mięsz

n r .  o.
godz.; min.

LWÓW • • • odJazd
Mszana . . . .  „
Kamienobród . . ,,
Gródek . . . .  »
Sądowa W isznia . „
Mościska . . .  »
Medyka . . . .  »

P rz em y śl {odjazd

Żurawica . .
Radymno . .

J a r o s ła w

Przeworsk . .
Łańcut . . .

R zeszó w

Trzciana . .
Sędziszów . .
Ropczyce . .

D ęb ica

Czarna . . .

T arn ów

Bogumiłowice . 
Słotwina . .

B o ch n ia

j przyj.
| odjazd

j przyj- 
| odjazd

77

p
p

(przyj.
(odjazd

(przyj
| odjazd

(przyj.
I odjazd

Kł a j .  . . 
P o d łę ż e . .
Bierzanów .

K ra k ó w

77

n
77

przyj.

rano

6 42
7 13
7 34
8 1
8 46
9 33

10 7

10 33
10 53

11 10
11 41

12 11
12 26

1 3
1 50

2 24
2 44

3 15
3 41
3 59

4 25
4 34

5 1

5 48
5 58

6 15
7 2

7 27
7 35

7 56
8 17
8 39

8 58

wieczór

Z K r a k o w a  do W ie lic z k i Z W ie lic z k i do K r a k o w a

S t  a c y e
Pociąg mięsz.

N. *7. S t a c y e
Pociąg mięsz 
«. 30.

godz. min. godz. mm

K ra k ó w  . . odjazd
przed poł.

9 i — W ie lic z k a  . odjazd
po połudn.

5 ! ~

Bierzanów . . .  „ 9 22 Bierzanów . . . * „ 5 14

W ie lic z k a  przyjazd 9
przed

38
poł.

K r a k ó w  . przyjazd 5 33 
wieczór

Z P o d w o ło c z y sk  i B ro d ó w  
do L w o w a  i K r a k o w a  w połączeniu 

do W iednia i W rocławia

Pociąg mięsz. Pociąg mięsz.

S t  a c y e Al. * . Al. 4.

godz.j min. godz. min.

a) G ł ó w n a  l i n i a . przed poł. wieczór

P o d w o ło - 1 
cz y sk a  ]odjazd 11 —

i
6 40

Bogdanówka-Kamionki „ 11 24 7 5
Maksymówka . . P 12 3 7 43
Borki wielkie . . 97 12 38 8 17

T arn op ol przyj.
odjazd

1
1

17
42

8
9

56
6

Hłuboczek wielki 97 2 2 9 25
Jezierna • • • 97 2 47 10 9
Zborów . . . . P 3 28 10 49
Płuchów . . . 97

3 46 11 7

Z ło czó w  | przyj-
odjazd

4
4

15
20

11
11

36
41

Kniażę . . . . p 4 38 11 59

K r a sn e  j
przyj-
odjazd

5
5

6
21

12
12

27
47

Zadwórze . . . P 5 47 1 13

Barszczowice . . P 6 15 1 41

L W Ó W  P zamkiem
przyj.
odjazd

6
7

53
5

2
2

19
31

przyj. 7 24 2 50
L w ów  *) Poc. osob.

odjazd 8 7 3 30
Mszana . . . . p 8 29 3 58
Kamienobród . . 9) 8 43 4 17
Gródek . . . . p 8 54

4
31

Sądowa W isznia . P 9 24
i

4
Mościska . . . P 9 54

1 5
42

Medyka . . . . p 10 18 6 9

P rz em y śl przyj.
|odjazd

10
10

35
48

6
6

29
39

Żurawica . . . V 11 — 6 53
Radymno . . . p U 20 7 18

J a r o s ła w Jprzyj.
(odjazd

11
11

40
44

7
7

42
47

Przeworsk . . . P 12 6 8 14
Łańcut . . . . yt 12 36 8 50

R zeszów Jprzyj.
(odjazd

1
1 13

9
9

19
28

Trzciana . . . 1 36 9 55
Sędziszów . . . V 1 55 10 17
Ropczyce . . . 

D ęb ica
V

(przyj.
1 odjazd

2
2
2

8
25
33

10
10
11

32
52
22

Czarna . . • • V 2 52 11 45
Jprzyj- 3 24 12 23T arn ów (odjazd 3 35 12 31

Bogumiłowice . . P 3 47 12 46
Słotwina . • • P 4 22 1 25

B o ch n ia (przyj.
(odjazd

4
4

40
48

1
1

47
54

K ł a j ........................ P 5 ! 4 2 14
Podłęże . . . . P 5 1 201 A « : 2 34
Bierzanów . . • P 5 36 2 54

K ra k ó w
(przyj. 5 i 41 3 11
(odjazd | 411 6 4 11

1 rano po połudn

b) Kolej boczna z B r o d ó w .

B rod y • • • °d.iazd 
Zabłotce . . .  »
Ożydów . . . .

(Zmiana wagon.. 
K r a *  Iz przyl do po-l

s n e j ^ ^ T

po połudn. wie Ezór
3 23 fTo"*50
3 49 I 11 16
4 18 1 11

44

4 46 1 12
12

po połudn. w nocy

Pociągi Nr. 2. i 4. łączą się we Lwowie z pociągami 
c. k. uprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej.

Z B ro d ó w  przez Krasne 
do

P o d w o ło c z y sk .

S t a c y e

B rody
Zabłotce. 
Ożydów .

odjazd

K r a sn e  (zmia-(przyj. 
na wagon.) I odjazd

Kniażę

Z ło czó w  . jprzyj.
' (odjazd

Płuchów . . .
Zborów . . . .  
Jezierna . . . . 
Hłuboczek w ie lk i.

T arn op ol J p r z y j .
■(odjazd

Borki wielkie . . „
Maksymówka . . „
Bogdanówk a - Ka­

mionki . „

P o d w o ło ­
czy sk  a przyj.

Poc. miesz.
Air, 4 b 

i 3 a

Poc. miesz.
Air. * 6  b

i 1 a
godz.| min. godz. min.

wieczór rano
10 50 8 50
11 16 9 16
11 44 9 44

12 12 10 12
1 50 10 42

2 25 11 17

2 46 11 38
2 51 11 43

3 39 12 31
3 54 12 46
4 36 | 1 28

1 5
10

2
4

1 5 31 2 25

1 5
41 | 2 50

6 14 3 24
7 4 4 14

7 27 4 37

7 47 4 57
rauo po południu

z  P o d w o ło czy sk  przez Krasne
do

B rodów .

s t a c y e

P o d w o ło ­
czysk  a  odjazd

Bogdanówka - K a­
mionki . „

Maksymówka . . „
Borki wielkie . . „

Poc, miesz. 
Nr. 4 a 

i 3  b

wieczór 
6 40

T arnopol

Hłuboczek w ie lk i. 
J ezi er na. . . .  
Zborów . . . .  
Płuchów . . .

Jprzyj.
1 (odjazd

Z łoczów

Kniażę . .

(przyj.
’ (odjazd

K r a s  lie  (zmia-Iprzyj. 
na wagon.)|odjazd

Ożydów . . . .  
Zabłotce . .

B rod y przyj.

Poc. miesz. 
Hf . 3  a 
i 3 5  b

godz.j min.
przed 

południem

8 17

11 59

27

34

3 23 
w nocy

11 —

11 24
12 3

12 38

1 17

1 42

2 2
2 47

1 3 28
3 46

! 4 15
i 4 20

4 38

5 6
5 36

nrTo
i 6 36

U 6 59
j| wieczór

J e n e r a l n a  D y r e k c y a .



CZAS z Niedzieli 4 Grudnia 1870. 5

Powszechnie ulubiony i według uzna­
nia lekarzy wypróbowany

S t y r y j s k i
Sok ziołowy,

jest zawsze św ieżo  d o  n a b y c ia  

w K ra k o w ie :  
u pp. J . J a h n a  i Hr. F en za .

Jedna flaszka kosztuje 8 0  cent.
(1732-2-48)

A s f a l t *
Roboty asfaltowe
b row arach , g o rz e ln ia ch ,  
sta jn ia ch  k o ń sk ich , |>i- 
tvn icacli, k u ch n iach , s ie -
n iach S w jazd ow ych .K ch od n i-
k<.ch, podpisani wykonywują jak najdokła­
dniej jak najtaniej i to jeszcze z zaręczeniem. 
Interesowani raczę się zgłosić albo w kra 
kowie do Hotelu „pod Hółą,“ lub wprost 
do Mysłowic do jednego z podpisanych. 
A s f a l t o w a n i e  w tutejszym dworcu 
jes t  przez nas wykonane i może służyć 
sa dowód dobrej roboty. (igśs-i  6)

t iiive e t  A r t t .

O otrzymaniu z p i e r w s z e j  ręk i  
świeżego transportu 

c z a r n e j ,  ż ó ł t e j  i z i e l o n e j

KARAWANOWEJ H ER BA TY
w  gatunkach wyborowych

podpisany Dom Handlowy niniejszćm donosząc, zawiadamia równocześnie, iż ta­
kowa sprzedaje się u niego po cenach

od f iw ó c la  do d z i e s i ę c i n  zła*, ™ funt
wagi rosyjskiej.

Biorący na raz d z i e s i ę ć  f l l l l t Ó W  H e r b a t y  jedriój ceny, 
otrzymuje W  C l o d ć l t l i l l  j c d c i i  I I I  l i t  z tego samego gatunku.

D o m  H a n d lo w y  p o d  firm ą: T (i708-3-6)

Antoni lloelcel w  Krakowie.

32 wystawach najwyższemi 

M i d d le to w n ,  C o n n -  A m e r i k a ,

Skład jeneralny dla Austryi i Węgier:

nagrodami odznaczone
1 W .  u. ■*. I l o u s l a s

!
zupełnie nowego fasonu, nieco 
używana, oddana w komis do

 Fabryki powozów B o g u s z  a, za
cenę bardzo przystępną, a do ostateczne­
go porozumienia się o takową zgtosić się 
możua do uproszonego pełnomocnika, mie­
szkającego przy ulicy few. Anny. którego 
dokładny adres pan Bogusz w razie żą­
dania wskaże. (i69i 3-3) ;

RUDOLF SCHERZ, Handel hurt. Maszyn do szycia K a r e t a  W ie d e ń sk a
w  W ied n iu , M arn tn erstrassc  M. 9 ,

dotychczasowy wspólnik firmy S c h e r z  et F r i e d  l a n d e r ,  w ita li)
o fia ru je  p o  n a s tę p u ją c y c h  n a j ta n ie j  p o ra c h o w a n y c h  cen ach  

sw e w y b o rn e  z a g ra n ic z n e  w y ro b y  M aszyn  d o  S z y c ia : 
i l l a s i y n y  d o  s z y c i a  f a m i l i j n e  l i n g e r a ,  ze wszystkiemi przy­

rządami, wyborny wyrób Clemensa i Mullera w Dreźnie 85 złr.
m a s z y n y  d o  s z y c i a  C r o u - r a  c l  H H e b e r a  Air. 1 9 ,  z

przyrządami do zawijania taśmy, watowania, obrębiania,
dla krawców męzkich........................................................................85 „

maszyny do szycia lirovera  et Riicliera V  24, dla
krawców damskich  ......................................................................70 „

maszyny do szycia W liee le ra  et W ilsona Si. 3. ze
wszystkiemi przyrządami do szycia bielizny po . . . .  80 „

Te same, irochę pośledniejszego gatunku............................................... 70 „
maszyny tlo szycia Howego li te ra  C. z medalionem

Eliasza Oovego mlod., dia szewców i krawców męzkich 90 „
Tak zwana elastyczno - cylindrowa maszyna do szy­

cia dla szewców......................................................................... - ....................................... 135 „
maszyna do szycia ręczna podwójnie stebnnjąca, z p rzyrządam i......................... 45 ,
maszyny do szycia ręczne „la silencieuse,® ze szwem łańcuszkowym, największy

format p o ...................................................................................................................................................25 „
m a s z y n y  d o  s z y c i a  r ę c z n e  W i i c o z a  i G i l t b s a  m a ł e  po.............................................. 20 „

i inne, wymienionym cenom oepowiednie, (1743-1-8)
Obsługa jzetelna i szybka. Dostarcza się tylko wybornego wyrobu.

Poszukuje się o d p r z e d a j ą c y c h  w każdem miejscu Austryacko 
skiej monarchii. — SM***Podróżujący otrzymają prowizyę.

utrzymują swój

W domu pana Woliera, pod L. 29 
przy ulicy Szczepańskiej, znajduje się

g ł ó w n y  S k ł a d
p ra w d iiw effo

czystego płótna
we wszystkic h ga­

tunkach, D«69-3)
które sprzedaj ąsię po cenach fabry­
cznych. Przyezem uprasza się o 

przychylne względy.

romp ssących. s s ą c o - tło c z ą c y c h , s tu d z ie n n y c h , k o ja in ia -
nych, okrętowych. ____________________

gorących płynów', tłustych ole-
piwa,POlłip tlltf bl OWarOW, ĵ w j kwasów, do wina,

g n o jó w k i, b ec z e k . ____________
■ ł    " • o n w n v p l l  * p a r o w y c h ,  Pomp nasycającycii kotłył  Gill I ) 1*0CZ 11 y bil parowe. Pomp centry fugalnych gazowych.
T T T j « • o g r o d o w e  p ra k ty c z n e g o  k s z ta ł tu  w ie lk ie j d z ia łn l-
l y j k f t W K l  ności, m o g ące  s łu ż y ć  z a ra z e m  za  s ik aw ki dom ow e.

Sikawki
g n io w e j.______ _

ogniow e JVemFk’ wsi, miast i t. p. z zu- 
przyrządami dla straży c-

Sikawki ogniowe parowe,
d z ia ła !ńości i b a rd z o  tan ie ._______________ _____

najnowszej konstruk­
cji, nadzwyczajnej

I P .  i.H ydrauliczne Pom py  
H ydrauliczne Pom py, be” “y<”
dzić , j a k  je s t  jej s p a d e k

siły 10 razy wyżej wyprowa- 
(1744-1 12)

Nie do nwierzenia, a przecież 
prawdziwe,

Oryginalne, wyborne, a bezcenne.
Za wszystkie Zegarki pisemne 5-letnie 

poręczenie.
T  11 l H  n \r  prawdziwy srebrny z e g a r e k  lyiKO 1U Ali, c y l i n d r o w y  z kryształo- 
Wemi szkłami, minutnikiem, wraz z pięknym łań- 
cuszkiem do zegarka ze złota talmi, z medalionem 
i kartą zaręczenia. .
Tylko 19 złr. 50 C. r e l i '  c li r^ u n o iiie -
t r o w y  srebrny w ogniu złocony zpodw ó jną
koperta pięknie emaliowany, medalio-
łańcnszkiem do zegarka ze złota talmi, medalio
nem i kartą zaręczem a.s B r e k  l ł o t «  t a l

Tylko 14 złr. , , . f z  p.°dwój nt i k® ^rrrtv .i ta
vonette), z koperą odskakującą, sz cm ry 
lowem, z wnętrzem niklowcu., w n*  « 
kiem z prawdziwego złota talmi, m 
kartą - r ę c z e n i a ^  angielski srebrny
Tylko 17 złr. «ur.wy. «
szkłem kryształowem, z grawirowarnem, z 
cuszkiem, medalionem i kartą zaręr •

Tylko 15 lub 18 SSSSŁ.T®;
«.f W a l e a ,  najsilniejszego kalibru, z e bz 
kryształowemi, wnętrzem niklowem z P .
Wego z Ki a talmi. Zegary te o tyle są leP ^ e .

u  P a w i a  G r a n i c  h s t u d t e n ,
S tk łn d  f a b r y c z n y  H a s z y n  w  W i e d n i u .  C i s e l s t r a s s e  * r .  S .

s’ostfssTsw rastsK raa 4 sstsst?aK r8»i?ast?sw tsst«

N o w  o o t w a r t y

SKŁAD ZWIERCIADEŁ
ces. król.

Biirgstcinskiej fabryki zwiercia- 
Wellnitz, Lindenau 

s p a d . R o -  
K A K O Ł A  H r a b i e g o

uprzywil.
deł w Biirgstein, Fichtenbach, 
i Ncu Reichstadt,

P i e r c ó w  
8 4 1 ®  N I A I E O O ,

Tylko 2 2 ,2 4 ,3 0 ,
r e i n o n t o i r ,  ze szkłami

której wyroby kryształowych zw ierciadeł od 115-letniego istnienia swego, po­
siadają największą sławę — poleca swój bogato zaopatrzony sk ład  Zw ierc iadeł 
w najpiękniejszych i najwytworniejszych ramach złoconych i drewnianych, następnie brony, 
liajaki. gzymsy do] okien, przyrządy do podpierania firanek, rumy 
do obrazów i fotografij, zw ierciadła  d o toalety  i ub ieran ia , konso­
le  i t. p., niemniej nader białe i pół białe szkło zwierciadlane z ramami lub bez ram, 
tuzinowe zwie rc iad ła  (Judenmass) i cienkie zwierciadła po stałych cenach fabry­
cznych. — S łfO d s p rz e d a ją c y  otrzym ują zniżkę. (1449 9 12)

Z a s t ę p c a :  J ó z e f  T a i l S t g  C t  C o i l i p .
w W IK D K łf ,  li i lrn tnerr ing  S r  13.

*

innych, że nakręcaja się* bez kluczyka, 
żdego zegarka dodaje się bezpłatnie łn n o u ..- -  
ze złota talmi, medalion i kartę poręczany

Tylko 15 lob 18 złr.
srebrny, pozłacany wraz z łańcuszkiem na szyję
ze złota talmi i z kartą zaręczenia.
i r „ U , „  1 0  , ł H rrebrny z c R i i r c I i  e y l« n
l y l K O  l i i  Z i ł .  A ro w y  z odskakującą ko­
perta, t z grubera szkłem kryształowem, z łańcu- 
szkiern i medalionem ze złotu talmi.

Tylko 22 * . * S K J ^ . * S K S
z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi i meda-

ll0,,e,,,• - -  U fi 7 l r  najlepszy,
j U  m li • z e g a r e h
kryształowemi i łań­

cuszkiem ze złota talmi.

Tylko 24, 26, 28 złr.
« tańciiBlkiom, medalionem i k . r l ,  P W * ™ " '

Złr. 40 i 48
cuszkiem na szyję. o c e ira r
Złr. 60, 70. 80 ,100 , ZIT 
ii?onnTann' .L i r *  Z U U  1 l iU U  poAwójn^ kopertą.

Złote Łańcuszki
Srebrne Łańcuszki złr. 3, 4, 5, 6 7

Łańcuszki ze złota talmi
2, 3, 4, 5, 6, — długie złr. 1--0, 3 '5(’> s > >

W s z y s tk ie  z e g a rk i są  n a jle p sz e j ja­
kości i n ie  n n le ż y  ich  b ra ć z a  in n e  ori y
n a rn e g o  g a tu n k u . , , ___
K a ż d y  Z e g a re k  z ło ty  i s r e b rn y  o p a trz o n y  

je s t s tę p ie n i u rz ę d u  p ro b ie rc z e g o .
Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 

tejże, każde zamówienie wypełn .- P ^
g ^ 2 4  godzin, a przedmioty ^ e ^ t w - n e
tuie ^m m m onom ^będą.

C e n n ik i b e z p ła tn ie .

Z e g a r m i s t r z e ,  'm ” '1'n a jd ą  y wlelM zbiór
wszelkiego gatunku Zegarków zap 

b X u S e b n l a  t a k ą T n i ą  sprzedaż Zegarków.

F ilip  F ro m m
Fabrykant zegarków.

W ie n , R o th e n th u rrn s tra s s e  N . 9 , g eg en ilb e r 
d e r  Wollzeile.

Uprasza się Szanowną Publiczność, która 
życzy sobie kupić lub obstalowac Zegarki o _ o- 
Bzenie się listownie lub osobiście do 
nim takowe gdzieindziej zakupi.

I 1*4 '

Prawdziwy  
tylKo tu taj.

I o w o  w y n a le z io n y  sz la c h e tn y  m eta l!!!

ZŁOTO T U . P raw dziny  
ty lino tutaj.

| « r z  wręcza się, że te klejnoty nawet po wielolctniem używaniu nie zmie 
niaję eię i od prawdziwych złotych nie są do odróżnienia, a po następujących 
tanich cenach sprzedawane są , aby umożebnić każdemu ich nabycie, 

i i l e j i i o t y  d a m s k i e
pyszna Brosza, cent. 80, złr. 1, 1-ar. f8 0 J  
250, 3, 3-50, 4, 5, 5, G, 7, 8 , 9, 10 1

zapasie, a tyiko 
wielki od

|1  para kulczyków 80 e., złr. 1-50, 2, 2 5 0 | 
3, 3 S0, 4, 4.50. ’ ’

11 garnitur: Broszka i Kulczyki jednego faso-i 
nu, złr. 1, 150 , 2, 2‘so, 3, 3 60, 4, 4 50! 
ft, 5--0, G, 6-50, 7, 7-50, 8, 8 60 9. 

j l  zachwycający Naszyjnik dla dam z krzyży-6 
kiem 85 cent, ładniejszy złr. 1, jeszcze ła ­
dniejszy złr. 1-50, najładniejszy Kłr. 2, 3-ftO.

1 ciężka Branzoletka złr. 1-50, 2, 2-50, 3 3-50 
i, 4 50, 5, 5-ftO, 6, 7. ’ ’

1 pyszny medalion damski, cent: Ł0 80, złr 1 
1 2d, 1-50, 2, 2 50 3.

1 piękny Pierścionek z kamien'em lub bez te 
goż, cent 50, 80, złr. 1, 1-50, a, 2 50, 3.

| l  pyszny Naszyjnik z Medalionem złr 2 8 0 1 
3, 3 50. 1

K l e j n o t y '  m ę z k i e :
l wytworny najmodniejszy łańcuszek do ze -1 

garka złr. 1, 180, 1 GO, 2, 2 50, 3, 3-50, ś, 
z medalionem zlr. 2-50, 3, 3-50, 4, 4-50, 5, | 
5 50, 6 .

L Łańcuszek na szyje bez różnicy ze złotym, I 
złr. 1-80, 2 80, 3 ft(i, 4, 4'5<», 5, 5-50, 9, 7. (

1 Szpilka szalowa cat. 50, 80, złr. 1, 1'50, 2 .
1 piękny Medalion dla męzkiego łańcuszka do 

zegarka złr. 1, V50, 2, 2 50, 3.
1 piękny pierścień męzki z kamieniem lub 

bez tegoż, cćnt. 5'*, 60, zlr. 1, 1'20, 1'50, 
2, 2-r.O, 3.

1 w iązka W isiorków do zegarka 40 centów.
1 para modnych Guzików do rękawów ema-1 

liowanych lub bez emalii, kamieni, cnt. 50, | 
80, zlr. 1, 150, 2, [2 50.

I garnitur Guziczków do koszul i rękawów I 
jednego gustu, cnt. 50, 70, 85, złr. I, l -50, j 
1-80, 2, 2 50, 3.

|1  Brosza zlr. 150, 2, piękna 2 50, 3, 3-50, 4 
4-50, 5, 6 , 7. 8 , 9, 10.

| l  para Kulczyków złr. 1-50, 2 , piękne 2-50 
' 3, 3, 3-50, 4, 4-SO, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10.
11 para Guziczków do koszul złr 1 ' 10, 1-50, 2 .

bardzo przyjem ną w o n i ą !

Klpinntv ItrvLlIllOWe wykona!,(: Jak prawdziwe, nawet znawcy się łudzą. Klejnoty te są 
.I '  1,1 jhllltOUC, z prawdziwego ch ińskiegi srebra, lub z prawdziwego złota talmi, 

kamienie z prawdziwego kryształu szlifowanego pyłem brylantowym, nie tracą nigdy ży­
wego ognia: Lepsze gatunki są oprawne w srebro.

1 para Guzików do rękawów złr. 1-80, 2 80, | 
3 3-50.

I Szpilka do szalu złr. 1, 150, 2, 2 60, 3.
1 Pierścionek brylantowy, złr. 1, 1'59, 2, 

2-50, 3. 4, 5.
I branzoletka z kamieuiami brylantowemi złr.

1 . „ ■ 2, 2 50, 3 50, 4 50, 5 50.
Wschodnie zaw sze ozdobne pachniące ozdoby jon q u illow e,mi3,ernie rznię!e’ czarne 21
i fasonem wschodnim bardzo gustownym. '
1 Brosza, złr. I, 1-20, 1-50, P80. 2. Ili Naszyjnik, złr. 1, 1‘2°» l'* °-
1 para Kulczyków cnt. 80, złr. 1, 1'50 2. t (jt0 z pKWdziwemi tureckiemi m one-1
1 Naszyjnik cent. 50, 60. _ || tami, złr. 2-50 3. I
K to  ch ce  m ieć  p ow  ższe  p rz e d m io ty , n ie c h  s ię  u d a  o so b iśc ie  lu b  lis to w n ie ]

je d y n ie  do  H a n d lu

„ A .  ( i l a t t a u ’§
Erster Pariser Bazar fiir Oesterreich in Wien,

gpgTKarntnerstrasse 51, Palais Tedesco.“*"łŃ_
g g y  l i i s t v  x  | » o I e c G i i i a i i i l  m o żn a  p is a ć  w d o w o ln y m  j ę z y k u - —  P rz e -1

sy łk i z a  p o b ra n ie m  n a le ż y to śc i, lu b  za  p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  te jże  
|l l lu 8 tro w a n e  ce n n ik i p rz e s y ła ją  aię n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .  (1251-12-18)

Handel zagranicznych ptaków
w Li psku,  Markt, 3, II.,

poleca wszelkie gatunki aklimatyzowanych 
zamorskich ptaków, które można wpro­
wadzać: (Zięby w różnych wspaniałych 
kolorach, Wdówki, Derkacze, Tanagras, 
Papugi, Drób i t. p.) w najśliczniejszych 
barwach piór. Ptaki te tak ś p i e w a j ą c e ,  
jako też i do h o d o w a n i a  można śmiało 
wysyłać, a powyższy Handel bierze na 

Węgier-1 siebie odpowiedzialność otrzymania posył­
ki w całości.— Cenniki przesyła darmo. 

(1742)

Pierwsza nagroda: zloty 
medal, Wittenberg. Nagrodą oznaczone Piewsza nagrr da: srebrny 

medal, Wiedeń.

przez Wysoki c.k. urząd wyłącz 
wypróbowane i jedynie

Ochrony od przecią- gów do okien i drzwi,
w skutek swej niezrównanej praktycz- »  ności niemniej jako uznanie wybornych

właściwości i niskiej ceny, otrzymały złoty medal.
Te ochrony od przeciągów, są zrobione z bawełny, pociągnięte lakierem (biało-brunatno i 
dębowego koloru) stósownię do koloru okien. — Te przewyższają wszystkie dotąd używa 
ne. -  Uniknie się nawet najmniejszego przeciągu, a okna i drzwi możoa dowolnie otwie­

rać. U iządzenie jest tak  łatwe, że każdy może je  przyprawić.
C eny: w białym kolorze do okien 4 cent. zą łokieć; do drzwi 6 i 10 cent za łok ieć— ko­
loru brunatnego i dębowego do okien po 5 cent., do drzwi po 7 i 11 cent. za łokieć. Opa­
trzenie okna średniej wielkości kosztuje najwięcej 50 cent. — Polecenia zamiejscowe wię­
ksze i mniejsze wypełniają się bezzwłocznie i do każdej przesyłki dołącza się drukowane

objaśnienie użycia. ‘ (125S--8)
1 5  l e d e ń ,  K o lo w ra tr in g  N r. 12 S k ła d z ie  fa b ry c z n y m .

nie uprzywilejowne, wielokrotnie 
jako odpowiednie uznane

Ochrona przed za­
z i ę b i e n ie m ^ ^

J. rOPELAITŁ,
właśc. c.k. przywileju; i fabrykant.

N a jw ię k s z a  o szczę ­
d n o ść  d rz e w a .

Ces. król. wyłączn e uprzyw

prawdziwy oczyszczony
Olej tranowy z wątroby miętnsowej

W ilh e lm a  iTMaagera w  W ied n iu .
Najczyściejszy, najlepszy, najnaturalniejszy i znany jako najskuteczniejszy środek 
ra c ie r p ie n ia  p iers i i p łu c , na sk ro fu ły , w yrzuty  
sk órn e, c liorok y  g r u c z o łó w , o s ła b ie n ie  i t. p. fl szka 
po 1  z/c., albo w moim składzie fabrycznym w Wiedniu, Backerstrasse N. 12(* 
albo też w znaczniejszych Aptekach i Handlach korzennych monarchii prawdziwy 

do nabycia, pomiędzy innemi u następujących firm: 
w  K r a k o w i e  J F. OralewsJci, J . Trauczyński, D r Sawiczewski, aptekarze, J. N. 
Walter, kupiec.5— we Lwowie.’ A. Berliner, Rucker, aptekarze Markiewicz i Wojczyń- 
ski, A. Horn, kupcy i J. F. Kleina wdoioa i Rissler, — w Brodach: M. S. Franzos, 
kupiec, — w Buczaczu: F. Popowicz i A. Kercel, kup.— w Czerniowcach: C. v. A lth , 
F. Krzyżanowski, aptekarze; Szymon Merdinger, Ignacy Schnirch, N. Agopscowicz, 
Stefanowicz et Assakiewicz, Bracia Tabakar, kopcy — w Czortkowie: L . Noss i 
Markus Brennholz, kupcy — W Horodence: J. Neuburg, kupiec — w Kossowie : 
M. Camil, kupiec. — w Kołomyi: M. Bolchower, D. Kramer, J. S. Friedmann, ku­
pcy, M. Nowicki, aptekarz — w Monasterzyskach .• J. Lipschiitz, kup. — w Mości­
skach: G. SchalbotJi, ap tek a rz— w N. Sączu: S. Lichtmann, k up iec— w Nadwor­
nej: Taube Grijfel kupiec—;w Oświęcimie: J .  Grzesicki, aptekarz.— w Przemyślu: 
F. Nahlik, aptekarz — w Rzeszowie: J. Schaitter i Spółka, kup. — w Suczawie: 
Bracia Josefowits, kupcy —  w Stanisławowie: J. Kalmann, kup., Ferd Stecher ap 
tek., Chaim Ilalpern, kupiec— w Stryju: Emerich Boberski, kupiec— w Tarnowie: 
J. Czemeryński, aptekarz, J. Wolfa Synowie, kupcy — w Zaleszczykach: J. Ko

  drfbski, k u p ie c  —  w Z ło c z o w ie : Leon Ney, k u p ie c .
(*) Tamże je s t także jeneralny Skład dla austryacko - węgierskiej monarchii fabryka E k s ­

t r a k t u  s ł o d o w e g o  l i r a  L i n c k a  spadkobierców w Sztutgardzie i Olschowsky et W achs- 
mann w W rocławiu. (1446-2-)

621 t
Sf, 'ra

w e  L w o w i e .
ulica Halicka, 306.

w Krakowie,
19 — Rvnek Główny — 19

w Opawie.
Główny Rynek.

pel
*

3 S i

KLEMENS ROSENTAL
poleca

swoje Składy
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bie­
lizny, krawatek, plaidów, kapeluszy, butów,lasek, parasoli i 
przedmiotów do podróży służących w największym wyborae 

i po cenach najumiarkowańszycb.
Przyjm ują się wszelkie zamówieni! na ubiory męzkie według mtary,

a* *K AA "73
„ £  S3GQ V O o C«

S3 P.2O F*"* •'.H
n £
a  ^  ~  O  tudzież na szycie maszynowe służące do pracowni krawieckich,szewekich,
■o w > kapeluszników, Ci.apników, ja k  niemniej do szycia wszelkiej bielizny.— ’ • "  ’ ■ 1 'N* "  1 TT
o  B .2 

6® °1.2 3
&

Prawdziwa woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego.— g 
Ekstrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 ct.— oq 

Doborowy Fortepian jest do wynajęcia. (t06G-2o-- )  ^

5S9e

W y r ó b  i b u d o w a  m a c h i n
Sriese i Spółka

w  K l ę c z a n a c h ,  poczta N ow y Sącz,
poh ca się do urządzenia całkowitego Browarów, Gorzelń, Młynów parowych 
i amerykańskich, Tartaków tak parowych jako i zastósowanych do siły konne 
lub wodnej, Machin parowych i Kotłów, zupełnych przyrządów do wiercenia, 
Pomp, Lokomobil i Maszyn rolniczych. Niemniej przyjmuje W S Z C l l i i C  I l f l -  
p r a w y  za najniższą cenę, poręczając za rzetelność i szybkość wykonania

vszclkich zleceń. (1544-5 6)

Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany
(W iener Weschselstuben-Gesellschaft).

Kapitał akcyjny 3 m i l i o n y  zlr.
Zakupno i sprzedaż papierów państwowych i przemysłowych, Losów, mo­
nety złoty i srebrnej, Prome3 na wszystkie ciągnienia, Przekazów i Listów 

kredytowych na wszystkie znaczniejsze targi Europy i Ameryki. 
Polecenia na tutejszą, jako też wszelkie zagraniczne Giełdy, wypełniają się

najrzetelniej.

Wiener Wediselstuben-Gesellsclialt
W ic u , Glrabeii, ] \r  8 . (1421 21-24)

EXTRAKT

Orzechów i
do farbowania włosów na[ b l o n d ,  b r u ­
n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany z zie- 
lonśj łupiny orzechów; zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy — farbuje wło­
sy w pięciu minutach pięknie i trwale, na 
b l o n d  i b r u n a t n o  lńb c z a r n o ,  nie 
walając ani skóry na głowie, ani bielizny. 
Należy jeszcze zauważyć, że przez częste 
używanie, ekstrakt ten z orzechów udzie­
la się przez pory włosowe cebulkom wło­
sowym i sprawia, że włosy nowo wyra­

stające pierwotnego koloru nabierają.
C e n y  w  w a l .  a u s t r . :

1 flak. płynnego E kstraktu z orzechów 3 złr.
1 słoik Pomady dto 2 „
1 flakon Olejku orzechowego 2 *
’/, dto dto dto I n

JpgT" Prawdziwy do nabycia : W 3
w SK ŁA D ZIE PARFUMERYJ 

I f f taczus  k i e g o
w WIEDNIU,

Stadt, K k rn tn e r s tr a s s e  N r. 26, 
w Krakowie u p. J o z e f a  Jahna,  
we Lwowie u p. A. K erl inera,  apt. 
w Tarnowie u p. IPielorrórłJrteyo 
jako też we wszystkich sklepach parfume- 
ryj, fryzyerskich, A ptekach, Składach g a ­
lanteryjnych i zbytkowych. Ponieważ wy­
nalezione przezemnie wyroby z orzechów, 
tak wielki pokup mają, przeto byw ają czę­

sto naśladowane.
Aby Szanowna Publiczność, złudzona na- L  
śladowaniami, nie była oszukiwaną i napró- m 
żno nie wyrzucała pieniędzy, uprasza się ra 
o zwrócenie uwagi ca pow jższą firmę, a P 
prócz tego, tylko ten towar może być u- p  
ważany za prawdziwy, na którym nwido- |§ 

cznioue jes t nazwisko l i l a c z u a k i .

W str z y k iw a n ie  
G  a  1 e  n ą

leczy bez bólu w  trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Główny Skład dla monarchij 
Austryacko-Węgierskiej u

Wilhelma Maagera
w  l & I e d i i i u ,

Backerstrasse N. 12. 
Cena za flaszkę z przepisem

użycia złr. 3 ’70 c.

______ (9(8 25-)_______

mm

Pigułki dla psiw,
na podstawie długoletnich doświad­
czeń najznakomitszych weterynarzy 
angielskich, wyrabia F ran c is zek  
J a n  M i w i z d a  w Kroneuburgu, 

przeciw chorobom psów, padaczce, 
kurczom, tańcowi Wita, reumatyzmo­
wi i innym zwyczajnym chorobom 
psów. Kajpewniejśzy środek 

zapobiegawczy prxeciw  
w ściek liźn ie.

Cena pudełka 8 0  cent. 
Prawdziwe do nabycia w Krakowie 
u p. Jfl. Jaw orn ick iego  

w R y n k u  i p. A . Berlinera, apte­
karza we Lwowie; p. Stecher v. Se- 
benitz w Stanisławowie i p. W , T. A. 
Wielogórskiego w Tarnowie.

(1441 6-1)

I Próba szcxeścia!
W  dniu 2 1  Grudnia
ciągnienie I. klasy przei Rząd porę­
czonej hamburskiej loteryi, za opła- 
conemi rimesami; rozsyłam oryginalne 
Losy (nie Promesy) całe, po ztr. 3 50, 
połówki po zł. 1-75, ćwiartki po 87 72c. 
Główne wygrane: 250.000, 1 5 0 0 0 0 , 
100.000, 50.000 Marków i t.d. Urzę­
dowe plany bezpłatnie, wykazy wy- 
(1611-5 8) gran i pieniądze wygrane. 
F o u i s  t F o l f f ,  bankier w Hamburgu.



CZAS z Niedzieli i  Grudnia 1870

B o  ,

JW. Br. Wita Żeleńskiego 
i Wgo Jana Skirllńskiego.
Umieszczone przez Panów w Nrze 276 

Czasu oświadczenie, jakoby uczynione prze- 
zemnie i eyna mojego odwołanie pełno­
mocnictwa Winu adwokatowi Mochnackie 
mu udzielonego nie miało znaczenia i nie 
mogło mieć żadnego, z przyczyny niby, 
iż zastępowanie nas w sądowych naszych 
interesach temu adwokatowi nie przez nas, 
ale przez Panów, jako ówczesnych admi­
nistratorów naszego majątku, poruczonem 
zostało, — przejęło mnie najwyższem zdu­
mieniem. Czy mieliżbyście Panowie taką 
krótką pamięć i zapomnieć już, że Wy 
sami wypowiedzieliście nam sądow n ie  
w podaniu z dnia 13go stycznia 1870 r. 
L. 764 oddaną Wam przez nas admini 
stracyę majątku naszego z wyraźnem uwia­
domieniem „ii z  dn iem  2 4  c z e r w  
ca  f S r o  »-. za p rze s ta n ie c ie  
w szelk ich  c zyn n o śc i  z mocy udzie 
łonego Wam przez nas pełnomocnictwa z da­
ty Słotwina 4go kwietnia 1864“ Skoro więc 
sami raczyliście nas wyzwolić z pod opieki 
Waszej,— skoro dalej poruczenie przez Was 
Wmu Mochnackiemu zastępowania nas, 
nastąpiło tylko w n a szem  im ien in  
i odnośne pełnomocnictwa dla Wgo Mo­
chnackiego my podpisaliśmy, a h on ora­
riu m  tenże z  naszego  m a ją tk u  
m ia ł  w y p ła c a n e ,  — skoro nakoniec 
Wny Mochnacki dokładną o tem wszy- 
stkiem ma wiadomość, jak niemniej o wy­
powiedzeniu nam przez Was wyż wzmian­
kowanej adm inistracyi, bo odnośne poda­
nie sam w imieniu Waszem do sądu po­
dawał (będąc jednocześnie i naszym za­
stępcą): — to pytam się W'as Panowie 
i każdego człowieka z jakiemkolwiek po­
jęciem prawnem, czy my — tojest ja  i syn 
mój nie jesteśmy dzisiaj w najzupełniej 
szem prawie odwołania pełnomocnictwa w 
mowie będącego ? — Byliśmy zaś zniewoleni 
odwołać je publicznie dlatego, ponieważ 
Wny Mochnacki z powodu stawianych przez 
Was Panowie przeszkód odmawia wydania 
nam odnośnych papierów i aktów, a my 
bez posiadania ich nie jesteśmy w możności 
prowadzić dalej oddanego nam napowrót za­
rządu naszego majątku, a n i t e i  n a w e t  
r o z g lą d n ą ć  s ię  w  re zu lta ta c h  
i  sku tkach  p ro w a d zo n e j p r z e z  
W a s P an ow ie  sześc io le tn e j a d ­
m in is tra cy i.

Tyle mojej odpowiedzi na dziś. Jeżeli 
zaś Panowie, jak z inseratu Waszego wno­
szę, pragniecie ze mną toczyć polemikę w 
pismach publicznych, to oświadczam, żem 
zupełnie gotowa, i że sprawę moją i moich 
dzieci najchętniej oddam pod sąd opinii 
publicznej, jeżeli sobie tego Panowie ży 
czycie. ( m o ,

J u lia  S k rzy ń sk a .

Nr. 11,523

m  n  e r o m  i
TOWARZYSTWA

KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO.

OBWIESZCZENIE.
Na skutt k wniesionych żądań o w ystaw ienie i wydanie Duplikatów w  miej­
sce zagubionych, skradzionych lub zniszczonych Listów  zastawnych i Ku­

ponów, a mianowicie:

I. Listów zastawnych Okresu I.
196,126 —

S t a w n y

Balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany, niezaw odny środek 

na cierpienia reum atyzm owe, nerwowe, 
fluksye, ból zębów, ból głowy, wszelkie 
kurcze, czkaw ki, biegunki z zaziębnienia; 
leczy tak zw sny tic douloureux, szkorbut, 
co dzień używany z zim ną wodą do p łu ­
kania ust, chroni od zepsucia zębów, wzma­
cnia dziąsła i pozbawia nieprzyjem nego 
odoru ust, leczy w szelkie sparzenia i sie­
czenia bardzo szybko, podobnież wszekie 
rany  niebezpieczne, zastarzałe  lub nie- 
zaniedbane i chroni od zgorzeliny (Brand); 
leczy różne słabości ócz, niszczy opale­
nia od słońca, nadając w arzy czerstwość 

delikatność, g ładząc zm arszczki.
Cena jednego flakonu 1 z łr. 50 c. w.a. 

U trzym ują ten balsam  w K R A K O W IE  
pp . ap tek  W , R edyk  i  D r  Saw i- 
czew sk i,  E . S tockm ar i J .  Jahn , J .  Ni 
W alter, —  we Lwowie i na prowinsy. 
każda praw ie apte ka i znaczniejsze handle

Odznaczone w Paryżu 1867 .
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Biały Syrop piersiowy
G. A. W. Mayera w Paryżu, 

nagrodą odznaczony,
jako najlepszy środek przeciw ka­
szlu , przez lekarzy przepisywany, 
również bardzo zbawienny w choro­
bach piersi i płuc, poleca się Sza­
nownej Publiczności ,ak najmocniej 

do częstego odbioru. (ie98

Prawdziwy Syrop piersiowy 
jest zawsze do nabycia w Kr a k o ­
wi e  w aptece p. W ik to ra  Re­
d y k u  — i u p. Piotra Krokiewi- 
esa na Stradomiu — w Tarnowie 
u p. W. T. A, Wielogórskiego — 
w Przemyślu u p. Edwarda Machul­
skiego — w Brzeżanach u p. B. Fa- 
denhecht.
Proszę uważać na pieczątkę i etykietę.
ĘRPZapewnione od fałszowania i naśla­

downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
k. patentu z dnia 7. Grudnia 1858, do L. 
130/664. (1008
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Lit. C. na rsr. 150. Nr. 93 ,903  —  105.342 —  176,833 — 177,810 —  179,023 -  184,689
201 ,114 z 5ciu Kuponami od Igo półrocza 1852 r.

II. Listów zastawnych Okresu II.
Lit. B. na rsr. 750, Nr. 278 ,218  — 2 7 8 ,2 3 0  — 2 7 8 ,4 6 9 —  2 8 2 ,9 8 1 -  2 8 4 ,0 7 2  z 5ma Kuponami, od Igo pół­
rocza 1852 r. —  Lit. C. na rsr. 150 Nr. 261 ,172  bez kuponów — 303,877 z 5 kuponami od Igo półrocza 1852 r

III, Listów zastawnych Okresu III. Seryi 1.
Lit. A. na rsr. 300t Nr. 2 ,848 z jednym kuponem z Igo półrocza 186S r .— 3,895 z 10 kuponami od 2go półro­
cza 1863 r. — LiO B. na rsr. 750, Nr. 6 ,909 bez kuponów — 18,148 z 14tu kuponami od 2go półrocza 1861 r. 
— Lit. na rsr. 150 Nr. 34,323 — 34,324 bez kuponó w — 41 ,670  z 14tu kuponami td 2go półrocza 1868 r. 
44,150 — 46,966 — 51 ,410  z l i t u kuponami od Igo półrocza 1870 r. —  68,688 — 74,072 bez kuponów 
86,767 z 2ma kuponami z półroczy 2go 1867 i Igo 1868 r. —  Lit. E. na rsr. 30, Nr. 111,459 —  112,361 —
113,693 -  114.746 —  115,272, 122,567, 123,641, 1 2 3 ,7 8 5 —  124,170 —  127,648 bez K u p o n ó w  -  133,858

7. I2lu kuponami od 2go półrocza 1869 roku.

IV. Listów zastawnych Okresu III. Seryi 2.
Lit. B. na rsr. 750 Nr. 200 ,632  z 4ma kuponami, ud 2go półrocza 1866 r.
Lit. C. na rsr. 150, Nr. 239,317 z 13 kuponami, od Igo półrocza 1869 r.
Lit. D. na rsr. 75 Nr. 257,746 —  259 ,710  — 269,027 bez kuponów.
Lit. E. na rsr. 30 Nr. 286 ,535  — 287,502 —  290 ,153  bez kuponów.

V. Kuponów od Listów zastawnych Okresu III. Seryi 1.
Lit. A. na rsr. 60 Nr. 4786 — 5584 na 11 półroczy ud Igo 1870 r. Lit. B na rsr. 15 5r. 11466 — 13677
20551 —  20552 —  20553  z 11 półroczy od Igo 1870 r. — Lit. C. na rsr. 3 Nr. 30121 — 30351 — 30361
32476 —  32689 — 33657 —  77481 z I2tu półroczy od 2go 1869 r. —  Lit. D. na rsr. 1 kop. 50. Nr. 91642
z 12 półroczy od 2go 1869 r. — Lit. E. na kop 60. Nr. '110297 — 125181 — 126326 z I2tu półroczy, od 2go

1869 roku.

VI. Kuponów od Listów nastawnych Okresu III. Ser>i 2.
Lit. A. na rsr. 60 Nr. 200 ,012  — 200,082 —  200,170 — 200 ,336  — 200,473 —  201,469 —  201,750 -  
202,079 —  202,796 na 11 półroczy, od Igo półrocza 1870 r. —  Lit. B. na rsr. 15 Nr. 203,311 z półrocza Ig 
1868 r. —  203,338 — 203  339 — 203 ,340  —  204 ,004 —  2 0 4 ,0 0 5  — 205,051 — 205,052 — 2 0 5 ,5 5 5 -  
206,021 — 207,107 —  209 ,753  z 11 półroczy, od Igo 1870 r. — 210,947 z 12 półroczy od 2go 1869 r. —

Lit. C. na rsr. 3, Nr. 226 ,086  -  237,323 —  237,939 z 12 półroczy, od 2go 1869 r.
D y r e k c ja  G łó w n a  w  w y k o n a n iu  A rt. 1 2 4  i n a s tę p n y c h , praw a z d n ia  1 ( l i )  C zerw ca 1 8 2 5  

roku i §. 2 1 3  i n a stęp n y c h  praw a z d n ia  2 (1 4 )  M arca 182B  rok u , oraz A rty k u łu  4 8  praw a z dnia  
2 8  C zerw ca ( 1 0  L ip ca ) i 8 6 0  r o k u , w zyw a  n in ie jsz em  k a żd eg o , p o sia d a ją ceg o  k tó ry k o lw iek  z L i­
s tó w  za sta w n y ch  lu b  K u p o n ó w  w yżej w y m ie n io n y c h , a b y  s ię  z ta k o w y m  z g ło s ił  d o  D y r e k c y i G łó ­
w nej T o w a rzy stw a  K r e d y to w e g o  Z ie m sk ie g o  w  W a rsza w ie , p rzed  u p ły w em  roku  je d n e g o , licząc  
od  d n ia  d z is ie jsz e g o ;  te  b o w iem  z rzeczo n y ch  1 istó w  za sta w n y ch  i K u p on ów , z k tó rem ib y  się  
w o zn aczon ym  p rzeciągu  czasu  n ie  z g ło sz o n o , za n iem a ją ce  żad n ej w artości o g ło sz o n e  zostan ą , a 
w ich  m ie jsce  D u p lik a ty  stron om  in tereso w a n y m  w y d a n e  b ęd ą .

Warszawa dnia 2 (14) Czerwca 1870 r.
P. 0 . Prezesa: Generał-Lejtenant

G ie c x e w ic x .
P. o. Pisarza:

JW owosi e i s k i .

(1314-6 9)

t l | t “BE3E BOŁU — be* w str zy k iw a li/
bez używ ania lekarstw wewnętrznie, które wcześniej lub później naruszają organa 
trawienia, również bez dalszych następnych chorób i bez przerw ania w zajęciu leczy

Skr H a r tm a n n ,
Członek Wiedeńskiego fakultetu lekarskiego w W i e d n i u ,  Neubaugasse Nr. 7 3  

w edług nowej metody, która w niezliczonych w ypadkach za najlepszą uznaną
została, radykalnie i prędko

W y c ie k i rury m oczow ej,
tak świeżo powstałe, jsko też b a r d z o  zastarzałe. Tym ś r o d k i e m  l e k a r s k i m  z a a tó -  
H o w a n y m  d o  n a t u r y  i przez z n a k o m i t e  o s o b i s t o ś c i  za doskonały uznanym, 
podano sposób wyleczenia się także w s t y d l iw y m  p a c y e n t o m ,  gdyż dotyczący w cał 
kiem krótko ułożonym opisie nie potrzebuje podawać swojego n a z w is k a ,  ale tylko ja-

’kąkolwiek c y f r ę .  (1591«8-10)
Za nadesłaniem  & iŁ r. w. a., przesyłają się odw rotną pocztą lekarstwa 
z p r z e p i s e m  u ż y c i a .  — BHT*Również leczy inne choroby: upław y u  ko­
biet, pollucye, bezsilność m ęzką i tajne choroby i t. p., w edług najnowszych 

doświadczeń i badań, także listownie.

R o sy jsk a  fam ilijn a
( T o r b o ł  o  0(1 złr. 2, 3 do 5 za funt. 
a e i U d l a  wiedeński.
Okruchy herbaciane złr. 1 40 0 . 

Południowo am erykański
P u m  złr. 1 za mass z flaszką, jako też 
l l U l l i  wszelkie gatunki

Rumu - jamaiki,
na sprzedaje jak n a j t a n i e j

A . JM. U Kandl ,
król. pruski nadworny liwerant

w B e r n ie .
Listowne polecenia wypełniają się szybko 

O pakowanie herbaty
b ezp łatne. (ti7s-i&-26)

A p r o b o w a n y  (1738 -3

Dentysta z Berlina
« l .  M u a y ń s U i

mieszka t e r a z  przy ulicy 
Floryańskiej pod L. 3 3 3 ,
Przyjmuje przed południem od go­
dziny 9 do wpół do lej — po po­

łudniu od godz. 2 do 4. 
Ubogich leczy bezpłatnie od 4 do 5.

Dworek z ogrodem
przy ulicy Lubicz i ulicy Krzyżowej L. 
u/zoi/st naprzeciwko ogrodu strzeleckie 
go, do sprzedania lub zamiany na inna 
Realność w Krakowie albo Folwarku 
w pobliskości. Wiadomość u właściciela, 
ulica Grodzka Nr 66/t13 w sklepie. 

(1821-1-3)

ając 62 S k ł a d y  filialne w 
l H r J H I  Państwie Austryackiem do 
rozprzedały I f e r b a t y  na W y ­
s ta w ie  n agrod zon ej, poszu­
kuje się więcej AjentÓW — tak 
k u p c ó w  jak p r y w a t n y c h  —  ko­
biet lub mężczyzn. (I82 0 1 -3)

„Dom Zleceń Rolników dla Obrotu 
Handlowego Br. A. Gostkowski 

w CzerniowcachS

Muzeum Prauscliera.
Zniżona cena wstępu.
Z powodu licznego zwiedza­
nia, będzie w całym świeeie 
słynne m u z e u m  a n a t i  • 
u ' i c z n e  P r a u s c h e r a  je- 
iszczę p r z e z  k i l k a  d n i  

w Sali Redutowej otwarte.

Wstęp codziennie od godziny 9 z rana do 
9ej wieczór, tylko dla osób dorosłych.

(1779.Z-3)
C e n a  w s t ę p u  t y l k o  c e n t .

J e st  do w ynajęcia  z a r a z
całe pierwsze piętro

w domu \V«° D ra R a p p a p o r t a  w Rynku, 
składające się z J p ok oi i przedpokoju.

0  warunki zgłosić się można od godzi y 10 z rana do 4ej po południu 
kaidodziennie do p. Z a p a 1 s k i e g o , urzędnika Banku Galicyjskiego dla Handlu 

Przemysłu w lokalu tegoż Banku (1819 )

Rosyjskie Sardynki
(najlepszego gatunku)

Śledzie zwijane ^   ̂ <
(Rollharinge),

Dla pewności konsum ującej publiczności, zw racam  szczególniejszą uwagę na powyż­
szy znak zabezpieczający, gdyż w ostatnich czasach bardzo wiele lichego towaru o- 
kazuje się w handlu, gdy tymczaeem moje rosyjskie S ardynk i, uznane za najlepszy 
produkt, prem iowane były na w y-taw ach w Altonie i Kasselu. (1597 4-13,

****’-'“ Skład we wszystkich H andlach korzennych i D elikat sów u
«/. H , © .  W alkh off  w H am burgu .

w baryłkach ka- 
z dwoma za- 

pluiowanemi obrę­
czami żelaznemi 

i plombą.

Skład fabryczny towarów piankowych
K a r o la  K o b e ra

•«v W i e d n i u ,  Karntnerstrasse Nr. 34,
zaleca swój obficie zaopatrzony S ik ła il p r a w d z iw y c h  p ia n ­
k o  w y c l i  f a j e k ,  okutych srebrem chióskiem od złr. 1 do li.

Z okuciem srebinem 13 próby od S do 24 złr. 
1’rawdziw.i Cygarniczki piankow e i Fajeczki z cybu- 

szkiern drewnia!.yrn lub burs-.tynkiem, od K, ct. do 1 złr.
C y g a rn ic z k i p ia n k o w e  z rzeźbą lub bez rzeźby, z cybuszkiem ze słoniowej krści >ub 
bursztynkiem od złr. 1 50 do 50. — y ^ N a j.io w sr .e  p u d e ł k a  z p r z y b o r a in i  do pale­
nia, zawierające: zapałki, knot i jednę lub dwie fajki piankowe z bursztynem od złr. 1 5 0  
do złr. 3. — t p - Prócz tego wielki'wybór przyrządów do pa'enia i t o w a r ó w  t o k a r ­
sk ic h . — gy~Polocenia zamiejscowe wypełniają 'się szybko za pobraniem należytości 

pocztą. *- Cenniki, rysunki wzorów darmo i opłatnie. (1441-9-12)

EDWARD FILIPOW ICZ,
nabywszy na własność od pana B. 8 a n  d i  o-a

Skład towarów złotych 1 srebrnych,
przy ulicy Grodzkiej L. 88, dom W^° Schwarza,

poleca się niniejszym łaskawym względom Szauownej Publiczności, a zarazem za­
wiadamia, ii urządził p ra co w n ię  ju b ile r sk ą . w której wszelkie za­

mówienia i reparacye jak najpunktualniej i najrzetelniej wykonywać będzie.

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s ta t - k i em p a r o w ym m i ę d z y

H a m b u r g i e m  i ź ^ f e n f o w v m  J o r k i e m ,
za pomocą pocztowych statków parowych:

T h u r in g ia  w Ś r o d ę  7 Grudnia 
H o ls a t ta  d to  21 Grudnia

C lu ib r in  w Ś r o d ę  4 Stycznia 18T 
W e s t p h a l i  % dto 18 Stycznie 1371

71 1”
”  }g

C e n a  pr««sw o»« o s ó b i Pierwsza kajuta tal ł « S ,  draga kajuta tal. lO O , Międzypokład 6 6  ta-
*  p r *eW-°™ ‘ ®* uJ beczki o 40 stopach sześćściennyoh hamburskioh z o-

puszczeniem (Primage) 1& /„; dlu ordynaryjnyeb towarów, według umowy. (1116-38-)
°  burgVr°^mpftohlff.« Zjednoczonych a  sgr. Listy powinny być oznaczone: p trH tm -

1 między H a m b u r g - lla v a iin & i HJow. O rleanem
A lle m a n in  w C z w a r te k  1 Grudnia z r a n a  

C e n a  p rz e w o z u  o aó b : Pierwsza kajuta tal IS O  -  drnga kajuta IS O  t a l . -  miedzypo-
kład tal. &<»

C e n a  p rz e w o z u  to w a ró w : Ł 2. 10) od beczki o 40 stopach kub hamb. z opuszczeniem 15°, 
Primage. — Za zwykłe towary weJług ugody.

Bliższych szozegółów udziela: JŁ m a m tt B o i S e n  następca Wm. S t i l l e r a  w Hamburgu 
. T;lŻ,le kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: mtoar 6r ti*i -

e r  W WEDNIU, Neuer Markt Nr. SU  i p. i .  n ito e M s c h U tm  w KRA.KOWIE.

Kurs papierów i

Krabów 3 grudn. 
Sreb. pol.st. ca loo ił.

„ noweobr. ,  
Listy. cast. poi. z kup. 
Banko, poi. too złr. 
Bubla ros. ca loo rsr. 
Talary pr. ca loo tal, 
‘Janko pr. za lOO złr 
Irebro nowe austr. 
lokat ważny 
(apoleou d’o; 
ófimperyały rc«/j 

,j gał. listy cas.bec ii.

)bl."indemnic. z Lup" 
k k .s.id y ir . bes. « 

L.Cc. c cala wpł. 
Listy. ans. cak. kr. z.

„ 6] ban. rustyk.
• astjr gal, ban. hip.

oW Iedań 2 grudn.
S cjed. dług pań. ban.
1 » i, n *reb‘ 

„ Obi. ind. niż. Aus. 
„ ccoskie

»
.  buków.
.  (iedmg. 

-'oży.wka głod. aut 
i eug- pożyes. kol.

60 i%i, abf. ('#•

pienięday L isty  zastawne żądają płaoą
żądają płacą 5} Banka nar. los. 

4* galicyjskie
96 *0 96 80
71 - 70 —

110 108 55 — — — —
115 112 6} gal. zakł. kr. włos. 86 75 86 25

92 25 90 75 5 j węgierskie. los 89 — 88 75
433 * 418 5} cakł. kred. austr. 107 50 107 -
159 157 J 

1811
5 j zakł. kred. austr.

183 spłać, w 33 lat.
5} Domin, pań. isofl.

88 60 88 30
82* 815 119 50 119 -

121) 
5 94

130J 
5 78 Poiyczki loteryjne.

10 10 9 90 Losy poż. s r. 18*3 339 — 337 -
— — — -- ,  .  .  l»5i _  — — —

72}
78}

* n » I860 92 20 91 80
80' a „ . 1*64 114 - 113 75
74 73 „ Uomorente . 36 - 24 -

343 238 , Kredytowe . 161 — 160 —
192 189 ,  żegl. par. na 9

,  Księcia Saim
96 -  
39 —

94 —
37 -

— — — —
, fes. Klarr . .

28 -
33 —

36 — 
31 —

,  hr. St. Genois 
.  miasta Budr. 
s ks. Windisca#.

37 50
30 -

36 50
36 -

56 — 55 85 21 - 30 —
66 70 65 60 ,  hr. Waldstuin 20 - 18 -
97 - 96 — „ ar. Keglevich 16 — 14 —
— — 94 — „ Rudolfa. . . 15 — 14 —
78 75 
73 75

T8 26 
72 25 Ake. bank i przem.

71 - 70 35 Banku naród, austr. 739 - 788 -
74 60 74 . Zakładu kredytów. 349 — 348 75
— — — — tanlegi par. na Dun.

Kole' półn.Ferdvnaa.
535 - 533 -
2055 2050

105 — 104 50 383 60 382 5C

Kolei zachodu, o. Ei. 
,  Pardubickiej .
„ południowej .
» Galicyjskiej . .
„ Ccemiowieckiej

Kol. wag- półn. wsob. 
fca. Rudolfa loo fl. w. a. 
A!:a. kol. Alf. finmań. 

„ „ Kosc.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodc.
„ „ Oisaóskłej.
,  » Wschód, wąg.

Akoye Bank. ang. au. 
» »ngl. węg. 

„ Zakl. kred. wyg.
,  banku frank, austr 
• » węgierskiego
,  fl kraj. galicyj.

we Lwowie 
,  wied.d.obr.płtwL
» galic. hipotoou.
„ austr. związków.
„ dla obrot. ogól
„ Tow. han. pł. ło i

Oblig. p itrw szeń stw .
Kol. Ces. E li. 5 | ca 

too fl. k. ss. 
„ Iju. pr. loo fl. w. a. 
.  (Emie. 186*)„ „ 

Kolei read. St. 500 fr.
_ „ Emis. is#7 i.

K ol pohid. St. &oo ft. 
a 1970»J9T48|

żądają
316 — 
169 -  
177 75 
340 60
193 50 
I5T -  
162 — 
168 —
94 

165 50 
337 —

85 50
194 — 
79 -  
82 50
95 25 
60 —

111 -

39 60 
138 -  

38 25

93 60 
93 -  

134 -  
133 — 
111 75 
336 -

pfaOI
315 — 
163 — 
177 50 
341 —
190 — 
156 50 
161 — 
167 -

93 50 
165 — 
328 —
85 25 

193 50 
78 -  
81 60
94 75 
59 —

110  —

8-----
89 — 

137 — 
37 50

93 — 
93 50 

133 -  
131 -  
111 50 
334 —

Kol. pół. U.F. iood.k.m. 
, 9 v  ca loo fl. w. a.

,  wsreb. 5 1 , » ,  
Kol. zachód. Ćces. ca 
*oo fl. a. w. sr. i oofl. w.a. 
Kol. połud-pół. niom.
— 5| — ca loo fl.
— — w srebrze » 
Kol. Gal.K.Ii.*oofl.w.a.

w srebrze 51 ca 100 
KoL Gal- K. L. Emic.II. 
Kol. Lw. Gc. po 300 fl.

(w sr, 51 cafl. ioo) 
.  „ „ Enusya 18*7. 

KoL 1 Sied. fl. soo a. w. 
ks. Rudolfa po soo fl. 

— (w sr. po 51 cafl. ioo 
„ półn.ccec.poSOoŁ

a w sr. po 5J ca ioo ,
Tow. Żegl. par. na Dua.

aa fl. 109 m k. 
Austr. Loydfl. ioo m.k. 
Tow. prags.praein. żel.

po soo fl.
W aluty.

Cesarskie korony. .
,  dukat na wagę 
„ — obrącsk..

Złoto a l marco . . 
Hapoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Ltudory (niemieckie) 
Hiw-t?*h¥ aaglfllsUa

żądąją
91 — 
87 — 

104 50

93 26

101 -  
99

78 25 
89 35 
87 60

89 50

93 25

102 50

5 88

9 96‘

13 45

płaoą
90 60 
86  —  

104 -

92 75

101 50 
98 75

77 75
88 75 
87

89 

92 75

101 50

5 87 

9 96

13 35

Imperyały rosyjskie 
Srebro . . . . . .
orebro, kupony. . . 
Talary związkowo . 
Prus, bilety kas. . .

żądają

L w ó w  1 grudnia 
Dukat holenderski .

•  oesarBkl . . • 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

Talar pruski . . . .  
Listy s. To. kr. gal. 5|

ń
l is ty  cast, banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Ahcye kol. gal-b. kup,

„ „ IWOW.-CSSF.
Ahoyo Banku hip. gal.

W am . 1 grudn 
lis ty  cast, i ser. rab.

,  * 30T. » 
kupon 9 

Listy zastawne nowe 
kupony 

Listy Mkwidac- .
kupon a 

liniuj wares, wied .
» warcz byd. .
,, «*‘wks. teresp.

Indeks

122 *5 
122 50

1 8350

5 85 
5 87 

10 16 
2 —
1 59 J 
1 83 

79 — 
71 — 
86 26 
73 15 
243 — 
191 50 
112  —

92 —
89 75

87 50

73 50

73 — 
69 -

102 -

płacą

123 |
133 —

1 8254

5 79 
5 fcO 

10 —

1 94 
1 68 J 
1 82 

78 25 
70 --  
85 75 
72 60 
341 50 
190 — 
109

91 68 
89 43 
1 76} 

87 17
1 19} 
73 25
2 —

-a-

Poolągi oaobove nkho zą Frsycbo 'ł .

na kolejach ielazoyoh. rano po poł rano po poł
a AruKowie: lwowski 11.50 lo.2b 5.41 | 3.11n „ miesza. 7.— — _ H.58

• wielicki 9 .- — — 5.3 i
» wiedeński C 6. 3 

(10.10 3,33 9.52 
11.59 9. 5

„ na Oświeć, wrocławski 
n do Wrocław. mysłowic.

C. 3 _ 9.52 3.21
8 — — — 3.3]

n warszawski 8 .- _ d-30io Wieliczce: krakowski _ 5. - 9.3-
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 U. 12.26 3- 6

»ł „ miesz. 9 5* — 9.42
m lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23

w Rzeszowie:
„ miesz 

krakowski n. 2.41
5.58 
5. 6 n. 3.35 K4S

6._
» „ miesz. — 1.19 — l ._
n lwowski n. 1.13 

9.28 _ n. 1.— 
9.19

o ł*rzcmyślu:
„ miesz 

krakowski 5.
2.44
7.64 4.54

2 24
ł -39n „ miesz. — 4.32 — *•17

i. lwowski 6.3s
10.48 _ 6*9 

11 -5„ miesi. 10.53 _ i" :i,'i
■oc Lwowie: krakowski u. 3.30 8. 7 7 37 U

„ miesz. 6.42 — — 8__
°- 7.24n brodźki 8.5‘żln.ll.sO 2,50

czerniowieck? 10.491 10.20 ~  / 3 23w Brodach: lwowski n. 3.33 10.50 '
w Czerniowcach: lwowski — 7.— 1».21
w Mysłowicach: krakowsk 
w Warszawie: krakowsk!

11.93
9.-

— 9.13

8.61w Wiedniu: krakowsk! » 8 5 .- 4 .-
3 39 3.60 7.32

Wydftwc*: StanisUm hr, Tammtki, CMioukAmi Drukarni „ CZASU* W, Kirehmayera, RsącUca Drakami? Józef Łakoeiński


